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DO ŚWIĘTEJ ANNY
KRYSTYNA LOCH

W Zędowicach, wsi leżącej na trasie Tarnowskie Góry — Opole, mieszkańcy 
goszczą od dwóch lat idących na Jasną Górę pielgrzymów z Raciborza. Czekają 
na nich, niektórzy przyjmują „swoich” na nocleg. Sami żędowianie chodzą co 
roku, na Podwyższenie Krzyża, „piěchly" do św. Anny. Nie na Górę św. Anny, 
jat ich nieraz poprawiają, ale po prostu do Świętej Anny. Jest ona wprawdzie 
— jak śpiewa się w pieśni — „wszystkich matką", ale wiadomo, że przede wszy­
stkim — matką Najświętszej Panny, a potem Ślązaków.

W 1885 roku żędowiajlie zbudowali 
u Siebie kościół, a w rok później poszli 
na pierwszą pielgrzymkę. Poświadcza 
to wzmianka w parafialnych księgach. 
Cnodzili za cesarza Wilhelma, w cza­
sach plebiscytu (oddali prawie 80 proc, 
głosów ża Polską), powstań podczas 
wojny, za Hitlera. Zawsze było o co 
świętą Anienkę, prosić, 'wyżalić się 
przed nią, podziękować za dobre.

Do Świętej Anny chodziła moja bab­
cia (rocznik 1900), dziadek, ich siostry, 
bracia, bratowe, szwagierki. Nasłucha­
łam się, jak to myli nogi w Leśnicy, 
aby godnie stanąć przed Świętą Anną 
w kościele, jak ich witali franciszkanie, 
jak to się cały dzień było na obcho­
dach, a w nocy drzemało na Rajskim 
Placu. A Najświętszą Panienkę wpierw 
wynosili martwą, a potem żywą.

Teraz chodzą już wnuki i prawnuki 
tamtych. Gubi, Magda z mężem, Kry­
sia i Jadwiga z dz ećmi. Janek ożenił 
się w Zędowicach i był na pielgrzym­
ce siedemnaście razy. Dziś pielgrzymu­
je niż jego córka Sabina.

W piątek 12 września 1986 roku nie­
bo jest zamglone, ale nie pada Trzeba 
wcześnie wstać. Wkłada się do toreb 
i plecaków o=tatnie rzeczy: koce, ncle- 
ryny, termosy z piciem, „gelniki” chle­
ba na .drogę szvkuje się „krykł” (tra­
dycyjnie idtią się do Świętej Anny z 
pielgrzymią laską. Oprócz podpierania 
się w drodze, służy ona także do wy­
bijania rytmu śpiewanych pieśni). Żę­
dowianie znani są w Swietej Annie 
jako „ci z krykami”. W tym roku nie 
może być inaczej.

Jeszcze przed Mszą św. oddaje się 
bagaże na traktor. Dawniej oczywiście 
wszystko się nosiło, ale teraz już nie. 
Ktoś mówi, ze sprzedają pamiątkowe 
znaczki. Kupuję okrągły emblemacik. 
N-i niebieskim tle napis: „Żędowice — 
Góra Sw. Anny — 100 lat pielgrzy­
mowania”. Znaczek jest duży, okazały. 
Tak. aby wszyscy widzieli.

Po Mszy pielgrzymka ustawia się w 
tradycyjnym porządku. Najpierw

krzyż. W tym roku jest nowy, błysz­
czący, ufundowany przez miejscowych 
hutników. Potem orkiestra. Z nią męż­
czyźni, niektórzy w górniczych i hut­
niczych strojach. Pytam kogoś o rol­
ników. Okazuje się, że sołtys pojechał 
już do Ściętej Anny, a traktorzysta 
— wiadomo, wiezie bagaże. Za męż­
czyznami pójdzie ksiądz wikary, za 
nim dzieci, na końcu kobiety.

Tradycja każę, aby dzwonić w koś­
ciele, guy pielgrzymka wychodzi. Tym 
razem o tym zapomniano. Być może 
z przejęcia. Orkiestra zaczyna grać 
„Żegnamy was, Alleluja”. Ruszamy. 
■Jopiero na ulicy Strzeleckiej widać, że 
jest nas bardzo dużo. Szczególnie męż­
czyzn. Młodych i starszych. W'.dłuż 
drogi s*oją pozostający we wsi miesz­
kańcy. Żegnają nas. Przeważnie star­
sze kobiety. Nie mają już sił na te 36 
km. Część z nich dojedzie na Górę 
Sw. Anny. Przynajmniej na procesję.

Za wsią zaczyna się spowity we 
mgle las. Po obu stronach szosy stoją 
samochody grzybiarzy. Zaczynamy 
śpiewać „Godzinki”. Przed miejsco­
wością Barut pierwszy przydrożny 
krzyż. Zgodnie z tradycją ten, kto idzie 
pierwszy raz pieszo do Świętej Anny, 
musi obejść krzyż trzy razy I pomo­
dlić się za dusze zmarłych. Nowicjusze 
wystęnują z szeregów i biegną do krzy­
ża. Modlimy się wszyscy za zmarłych 
piielgrzymów, a także za zmarłych za­
konników z Góry Sw. Anny.

Z okazji setnej pielgrzymki napisa­
no też pieśń. Gabi proponuje, aby 
wszyscy się jej nauczyli. „Już po raz 
setny idziemy drogą pielgrzymki do 
naszej matki świętej Anienki przez po­
la, lasy, prosto z Żędowic” — śpiewa­
my z zapałem. Pieśń' jest melodyjna 
i łatwa, zwłaszcza refren. Tymczasem 

iebo wyraźnie się przejaśnia. Mijamy 
Jemielnicę, Szczepanek, jeszcze trochę 
i będą Strzelce Opolskie. Robi się cie­
pło. Stopy coraz bardziej pieką i czu­
jem* pierwsze „blazy” (pęcherze). Na 

szczęście niedługo przerwa na krótki 
odpoczynek.

Za Strzelcami znów się rozpogadza. 
Teren staje się pagórkowaty. Gdyby 
nie mgła, można by już zobaczyć Górę 
z wieżą kościoła na s iczycie. Ksiądz 
wikary stwierdza, że skoro idziemy 
razem już ponad 4 godziny, to należa­
łoby się poznać Nie. nie chodzi o żę- 
dowian, ci przecież się znają i ksiądz 
ich zna. Ale słyszał, że podobno są 1 
goście z innych parafii. Ci mają po 
dejść do mikrofonu, przedstawić się, 
opowiedzieć o parafii, w której miesz­
kają. Okazuje się, że nas — obcych — 
jest nawet dość dużo. Są pielgrzymi 
nie tylko z sąsiednich parafii, takich 
jak Kielcza, Zawadzkie, Krupski Młyn 
czy Tworóg, lecz i z Namysłowa, By­
tomia, Tarnowskich Gór, Katowic. A 
więc jeszcze z dwóch innych, poza o- 
polską, diecezji. Niektórzy idą z Żę- 
dowicami do Świętej Anny kolejny raz. 
Dlaczego z Żędowicami? Pochodzą stąd, 
mają tu krewnych.

W miejscowości Biadacz dochodzi do 
nas powoli prawie wpół zgięta starusz­
ka. Niesie bukiet kolorowych kwiatów. 
Podobno tak co roku daje bukiet księ­
dzu i prosi, aby się za nią pomodlić 
do św. Anny, która jest jej patronką.

Mija południe. Anioł Pański, potem 
różaniec. Kolejne krzyże i modlitwy 
za zmarłych. W przerwie śpiewamy 
pieśni z żędowickiceo śpiewnika. W 
Porębie zaczyna Się podejście pod górę. 
Już całkiem blisko. Przy kaplicy sta- 
jemy na krótko aby odsapnąć, wytrzeć 
pot z czoła, uczesać włosy, wyprosto­
wać się. Potem trzeba pięknie uformo­
wać szeregi, aby godnie wejść na Górę 
i do kościoła św. Anny.

Podchodzimy śpiewając głośno l stu­
kając krykami. Przed kościołem wielu 
ludzi. Ktoś z tłumu mówi, że ,idą Kry- 
ki”l

Jeszcze tylko wejście na schody, po­
witanie. Stojący z boku pytają skąd 
jesteśmy. Patrzą na jubileuszowe znacz­
ki. Żędowice wita, jak zwykle, ojciec 
Roger. Mówi, że chyba we wsi zostały 
tylko osy i koty. Święcona woda z kro­
pidła mile chłodzi po trudach wspi­
naczki. „Święta Anno, witam Cię I”. 
Powitalna pieśń do małej świętej w
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COS SIĘ DZIEJE
FRANCISZEK SZPOR

Najpierw informacja: w sobotę 8 li­
stopada odbyło się diecezjalne sympo­
zjum poświęcone prob'emom ekologicz­
nym. Miejsce — bazylika i klasztor 
franciszkanów w Katowicach-Panewni- 
kach. Inicjatorzy — tarnogórski oddział 
Klubu Inteligencji Katolickiej, organi­
zatorzy — Wydział Duszpasterski Kurii 
Diecezjalnej, inicjatorzy z Tarnowskich 
Gór i gospodarze, czyli pancwniccy 
franciszkanie. Wszystko zaczęło się 
Mszą św. odprawioną przez biskupa- 
sufragana katowickiego Jozefa Kurpa- 
sa; aomilię wygłosił profesor Wyższe­
go Śląskiego Seminarium Duchownego, 
ks. dr Jan Grzesica. A potem w sali 
franciszkańskiego seminarium wykła­
dy: o ekologii jako problemie tcolo- 
giczno-moralnym; o wpływie podstawo­
wych czynników chemicznego skażenia 
środowiska na organizm człowieka; o 
stanic skażenia powietrza nad Ślą­
skiem; o tym samym w odniesieniu do 
zasobności naszego kraju i regionu w 
wodę i — wreszcie — o badaniach, ja­
kie w kilku regionach Polski prowa­
dzono nad świadomością i psychiczny­
mi konsekwencjami zagrożenia ekolo­

gicznego. Były także — w ramach dy­
skusji — pytania i obszerniejsze wypo­
wiedzi.

Pisałem już kilkakrotnie o obserwo­
wanej ostatnio mnogości „imprez” e- 
kologicznych, także na gruncie kościel­
nym i „przykościelnym”. Wystarczy 
przejrzeć dokładniej programy tygodni 
i dni kultury chrześcijańskiej. KIK-ów 
i innych grup apostolskich, aby stwier­
dzić, że prawic wszędzie w różny spo­
sób dolyka się tej problematyki. I pi­
sałem także, nie będąc w tym zrcs/.tą 
oryginalnym, że istnieje dosyć realne 
niebezpieczeństwo „zagadania” sprawy 
wobec wielkiej, obiektywnej trudności 
przejścia od mówienia i słuchania na 
temat zatrważającego stanu naszego 
środowiska do działań, które mogłyby 
choć trochę zmienić sytuację na lep­
sze. Jeśli jednak godzimy się, iż kry 
zys środowiska jest następstwem kry­
zysu moralnego — a tak właśnie in­
terpretuje Kościół to największe z 
współczesnych zagrożeń człowieka i cy­
wilizacji — to naprawa, uzdrowienie 
czy tei przebudzenie może rozpocząć 
się poprzez słowo. Słowo będące praw­

dą ma bowiem moc sprawczą i dlate­
go było, jest i pozostanie głównym o- 
rężem, także w dziele „prośrodowisko- 
wego” nawrócenia.

Z pewnością jeszcze długo będzie­
my powracać do niedawnego listu pa­
sterskiego, jaki Biskup Katowicki skie­
rował do dziecezjan w związku z sytu- 
aiją ekologiczną Górnego śląska. Jest 
to wprawdzie na tym terenie sytuacja 
wyjątkowo dramatyczna, ale przecież 
nie brak w naszym kiaju kilkunastu 
innych mniejszych obszarów, gdzie za­
grożenie zdrowia i bytu mieszkańców 
jest równic wielkie. A więc nie jest to 
problem regionalny. Nie jest to też pro­
blem wyizolowany od takich dzie­
dzin, jak gospodarka (przemysł i rol­
nictwo), lecznictwo i profilaktyka zdro­
wotna czy życie społeczne wraz z jego 
politycznym aspektem. Nie da się pro­
bil matyki ekologicznej zredukować do 
jakiejś jednej płaszczyzny — ani w 
werbalnym jej traktowaniu, ani w ob­
szarze działań.

Można powiedzieć, że ruch ekolo­
giczny, dla którego inspiracją stał się 
chrześcijański wykład o dziele stwo­
rzenia i roli człowieka, jaka mu w tym 
dziele zo«tala powierzona jest już fak­
tem. Ten ruch nie dąży ani do two­
rzenia osobnych struktur ani też, tym 
bardziej, nie ma ambicji monopolistycz­
nych. Jest raczej próbą obrony poważ­
nie zagrożonych wartości, jakimi są ży-
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• 16 listopada w czasie spotkania z 
wiernymi na modlitwie Anioł Pański 
Jan Paweł II poprosił o modlitwę w in­
tencji podróży apostolskiej do Bangla­
deszu, Singapuru, na Wyspy Fidżi, jo 
Nowej Zelandii .Australii i na Wyspy 
Seszelskie: ,.Proszę o wsparcie waszych 
modlitw w mym posługiwaniu świadka 
Słowa Bożego wszystkim na zym bra­
ciom i siostrom w tych krajach 1 na 
tych kontynentach” • Dzień wcześniej 
Papież przesiał okolicznościowy tele­
gram z apostoł -kim błogosławieństwem 
do uczestników obchodów stulecia 
śmierci ks. Piotra Scmoncnki, współza­
łożyciela zgromadzenia Księży Zmart­
wychwstańców. Uroczystości odbywały 
się w Rzymie z udziałem m.in. kard. 
Henryka Gulbinowicza • 13 listopada 
Jan Paweł II spotkał się z uczestnikami 
odbywającej się w Rzymie coroczn“i * 
sesji plenarnej Kongregacji Wychowa­
nia Katolickiego. W przemówieniu Pa­
pież zwrócił uwagę na sprawy- powo­
łań, kształcenia duchowieństwa, funk­
cjonowania uczelni oraz szkół katolic­
kich. Zwrócił także uwagę na przepro­
wadzone badania warunków społcczno- 
politycznych w jakich działa szkoła ka­
tolicka na święcie • W Nikaragui od­
bywa się Krajowy Kongres Euchary­
styczny. Z tej okazji Papież przekazał 
listownie życzenia pokoju dla narodu 
Nikaragui zapewniając o swej ducho­
wej łączności z biskupami, duchowień­
stwem i wszystkimi wiernymi • Za­
kończyła się pierwsza tura rozmów pó- 
miedzv rządem Malty a przedstawicie­
lami Stolicy Apostolskiej poświecona 
sprawie finansowania szk.il katolickich 
na Malcie. Opublikowany komunikat 
podkreśla, że stworzone zostały warun­
ki dla normalizacji to^unków Kościół 
— państwo na M ilcie • 11 1! topada w 
rocznice odzyskania przez Polskę nie­
podległości w wielu kościołach w Pol­
sce odbyły się uroczyste Msze św. w 
intencji Ojczyzn* • W dniach 16—24 
listopada w Warszawie, odbywać się 
będzie XII Tydzień Kultury Chrześoi- 
iańskiej. Haslo Tygodnia brzmi: „Do 
końca ich umiłował”. Program Tygod­
nia obejmuje dziesiątki wykładów. wy­
staw. pokazów, występów W otwarciu 
Tygodnia przewidywany jest udział 
Prvmasa Polski kard. Józefa Glempa i 
abpa Francesco Colasiionno, nunciu aa 
apostolskiego do specjalnych poruczeń 1 
kicro vniká Zespołu Slohcv Apostolskiej 
ds. Stałych Kontaktów Roboezvch z 
Rz.id -m PRL • 10 listopada w Dubli­
nie (Tilandia) zakończyły się obrady 
Komisji Episkopatów Europejskich d.s. 
środków spolcez.nei komun kacii. Zale­
cono. aby we wszystkich krajach euro­
pejskich powstał* agencie prasowe. W 
snotkaniu uczestniczyło 60 delegatów z 
18 krajów Europy • Natomiast w 
Chantily pod Paryżem spotkali się pro­
ducenci i reżyserzy z 20 krajów, aby 
dyskutować-o katolickich programach 
telewizyjnych. W czasie obrad zapre­
zentowano 260 videokaset z programami 
religijnymi • W Bukareszcie odbył się 
upoczyaty ingres nowego patriarchy 
Cerkwi prawosławnej w Rumunii, zo­
stał nim wvbrany bp Arapas. W ingre­
sie wziął ud? lal kard. Jan Willobrands, 
przewodniczący watykańskiego Sekre­
tariatu d.s. Jedności Chrześcijan • 61- 
letni al>p John L. May z Saint Luis 
(stan Missouri) został wvbrany nowym 
przewodniczącym Kopferencji Katolic­
kich Biskupów Stanów Ziednoczonvch. 
Jego zastępcą zo tal Polak z pochodze­
nia abp Daniel E. Pilarczyk z Cincinati 
(«tan Ohio) • „Adveniat” organizacja 
charytatywna biskupów z RFN poin­
formowała, że w prz.ee1 ągu 20 lat swego 
istnienia przeznaczyła dla Kościoła w 
Ameryce Łacińskiej pomoc wartości 
ponad miliarda dolarów. • W jednej 
z prywatnych kolekcji w Neapolu od­
naleziono obra Michala Anioła ..Ukrzy­
żowanie” Z-ismął on p,-zed ponad wie­
kiem 1 sądzono, że uległ zniszczeniu. 
„Ukrzyżowanie” jest jednym z ostat­
nich dz.ieł Michała Anioła. Uważane jest 
za duchowy testament artysty • Kon­
serwatorzy ukraińscy przystąpili do re­
stauracji Uspienskiego Soboru w Kijo­
wie. Licząca IX wieków kilkakrotnie 
przebudowywana świątynia uważana 
jest za wzorową budowlę dla stylu ba­
roku ukraińskiego. Sobór został znisz­
czony przez hitlerowców w 1941 T. • 
„Apokalipsa a literatura dzisiejsza" to 
temat 35 Międzynarodowego Forum Pi­
sarzy, które odbyło się w Belgi au » •



Uroczystość Jezusa Chrystusa - Króla Wszechświata
. MODLITW A KOŚCIOŁA

Wszechmogący, wieczny Boże, 
Ty postanowiłeś wszystko podu«< 
umiłowanemu Synowi Twojemu. 
Królowi Wszechświata;
spraw, aby całe stworzenie, 
wyzwolone z niewoli grzechu. 
Tobie służyło i bez końca Ciebie 

chwaliło.

CZYTANIE I Z DRUGIEJ KSIĘGI 
SAMUELA

Wszystkie pokolenia izraelskie zeszły 
się u Dawida w Hebronie i oświadczy 
ły mu: „Oto my kości twoje i ciało. Już 
dawno, gdy Saul był królem nad na­
mi, ty wyprawiałeś się i powracałeś na 
czele Izraela. I Pan rzeki do ciebie: 
„Ty będziesz pasł mój lud, Izraela, i ty 
będziesz wodzem dla Izraela”.

Cala starszyzna Izraela przybyła do 
króla do Hebronu. I zawarł król David 
przymierze a nimi wobec Pana w He- 

'bronie. Namaścili więc Dawida na kró­
la nad Izraelem.

(2 Sm >, 1—3)

PSALM RESPONSOR Y. IN Y

Refren: Idźmy ■ radością na spotkanie 
Pana.

Ucieszyłem się, gdy mi powiedziano: 
„Pójdziemy do domu Pana”.
Już stoją nasze stopy 
w twoich bramach, Jeruzalem.

Refren.

Do niego wstępują pokolenia Pańskie, 
aby zgodnie z prawem Izraela wielbić 

imię Pana. 
Tam ustawiono trony sędziowskie, 
trony domu Dawida.
Refren.

(Ps 122 (121), 1—2. 4—5 CR.: por. 1)

CZYTANIE II Z I ISTIJ SW PAWŁA 
APOSTOŁA DO KOŁOSAN

Brana:

Dziękujcie Ojcu, który was uzdolnił 
do uczestnictwa w dziale świętych w 
światłości. On uwolnił nas spod władzy 
ciemności i przeniósł do królestwa swe­
go umiłowanego Syna, w którym ma­
my odkupienie, odpuszczenie grzechów.

On jest obrazem Boga niewidzialnego, 
Pierworodnym wobec każdego stwo­

rzenia, bo w Nim zostało wszystko 
stworzone: i to, co w niebiosach, i to, 
co na ziemi, byty widzialne 1 niewi­
dzialne, czy Trony, czy Panowania, czy 
Zwierzchności, czy Władze. Wszystko 
przez Niego i dla Niego zostało stwo­
rzone. On jest przed wszystkim i 
wszystko w Nim ma istnienie.

I On jest Głową Ciała, to jest Ko­
ścioła. On jest Początkiem, Pierworod­
nym ".pośród umarłych, aby sam zy­
skał pierwszeństwo we wszystkim. Zc- 
cheial bowiem Bog, by w Nim zamiesz­
kała cala Pełnia, i aby przez 'Niego 
znów pojednać wszystko ze sobą: i to 
co na ziemi, i to co w niebiosach, 
wprowadziwszy pokoj przez Krew Je­
go Krzyża.

(Kol 1, 12 201

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja

Błogosławiony, który przybywa w imię 
Pańskie;

błogosławione Jego królestwo, które 
nadchodzi.

Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
(Por Mk II, 10)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGO 
ŁUKASZA J

Gdy ukrzyżowano Jezusa, lud ztál I 
patrzył. Lecz członkowie Wysokiej Ra­
dy drwiąco mówili: „Innych wybawiał, 
niechże teraz siebie wybawi, jeśli On 
Jest Mesjaszem, Wybrańcem Bożym”.

Szydzili z Niego i żołnierze; podcho­
dzili do Niego i podawali Mu ocet, mó­
wiąc: ,„Tesli Ty jesteś królem żydow­
skim, wybaw sam siebie”.

Był także nad Nim napis w jeżyku 
greckim, łacińskim i hebrajskim: „Te 
jest kroi żydowski”.

Jeden ze złoczyńców, których Urn 
powieszono, urągał Mu: „Czy Ty nie 
jestes Mesjaszem? Wybaw więc siebie 
i nas”.

Lecz drugi, karcąc go, rzeki: „Ty na- 
w et Boga się nie boisz, choeiaż tę samą 
karę ponosisz? My przecież sprawie­
dliwie, odbieramy bowiem słuszną ka­
rę za narze uczynki, ale On nic złego 
nic uczynił".

I dodał: „Jezu, wspomnij na mnie, 
gdy przyjdziesz do swego królestwa”.

Jezus mu .odpowiedział: „Zaprawdę 
pou iadam ci: Dziś ze Mną będziesz w 
raju”.

(Łk 23, 35 -43)

„nie z tego Świata
Koniec roku liturgicznego podprowa­

dza nas dzisiaj pod KRZYŻ Jezusa na 
Golgocie, na którym Poncjusz Piłat 
rozkazał umieścić trójjęzyczny napis 
winy: „To jest król żydowski”. Ten 
królewski tytuł Jezusa można zrozu­
mieć jedynie wówczas, kiedy uwzględni 
się naukę Starego Testamentu. W swo­
ich początkach naród Izraela byl spo­
łecznością teokratyczną. Prawo Boże 
miało być królem Izraela, a przez pra­
wo jego królem miał hyc sam Bog. 
Królestwo — na sposób ziemski — za­
istniało wówczas, kiedy Izrael odszedł 
od pierwotnej woli Bożej i zapragnął 
mieć ziemskiego władcę. Pierwszym 
królem izraelskim zostaje Saul, które­
go namaścił prorok Samuel — nadając 
tym samym charakter religijny nowo 
powstałej instytucji. Saul — sprawu­
jąc swoją władzę — okazał się niegod­
nym w oczach Boga. Jak podkreślił 
autor 1 Księgi Samuela: „Smucił się 
jednak prorok, iż Jahwe żałował lego, 
že Saula uczynił królem nad Izraelem” 
(15, 35). Jego następcą — z woli Bożej 
i całej starszyzny Izraela — stał się 
Dawid: „Ty będziesz pasł mój lud, 
Izraela, i ty będziesz wodz-cm dla Izra­
ela... I zawarł król Dawid przymierze 

z nimi wobec Pana w Hebronie'’ (.2 .Sin 
5—2—3). Dziedzicem z. rodu Dawido­
wego jest Jezus Chrystus, „którego Bóg 
namaścił i posiał, aby ubogim niósł do­
brą nowinę, więźniom głosił wolność, 
a niewidomym przejrzenie, aby uciśnio­
nych odsyłał w’olnymi i obwoływał rok 
laski od Pana” (por. Lk 4, 16—19). S'w. 
Paweł Apostoł w Liście do Kolosan 
wskaże wyraźnie na cel tego dziedzi­
czenia: „Zechcial bowiem Bóg — aby 
przez Niego i dla Niego znów pojed­
nać wszystko zc sobą: i to co 
na Ziemi, i to co w niebiosach, wpro­
wadziwszy pokój przez Krew Jego 
Krzyża” (1, 19 ■ -20). W krzyżu Jezusa 
Chrystusa Bog stworzył nową możli­
wość udzielenia człowiekowi swojej ła­
ski, zawierając z nim Nowe Przymierze, 
którego podstawowym prawem iest 
prawo miłośej. To ono sprawia, że Bog 
szuka człowieka na każdej jego dro­
dze. aby „uwolnić go spod władzy 
ciemności i uzdolnić do uczestnictwa w 
życiu samego Boga” (por. Kol 1, 12). 
Prawo miłcści Boga i bliźniego stanowi 
więc istotę Królestwa Bodego, które 
jest ,nie z tego świata”, a do którego 
tajemniczą — i zarazem nieuniknioną 

dla każdego — BRAMĄ stał się Krzyż 
Jezusa Chrystusa. Wraz z tajemnicą 
Zmartwychwstania jest on widzialnym 
Znakiem Królestwa Bożego na ziemi. 
W Chrystusie odnajdujemy Początek i 
wzór wszelkiego stworzenia: jak pod­
kreśli św. Paweł: „on jest przed wszy­
stkim i wszystko w Nim nja istnienie” 
(Kol 1, 17). On jest również Głową 
Ciała, to jest Kościoła, który Go prze­
powiada, przedłuża i uobecnia Jego 
zbawcze dzieło i przybliża panowanie 
Jego Królestwa.

Na progu Nowego Roku liturgicznego 
potrzebne jest nam to wyznanie wia­
ry w Chrystusa Króla, którego Króle­
stwo „nie jest z tego świata” i które 
opiera się wyłącznie na prawie miłości 
Boga i człowieka. Wyznanie to pozwa­
la nam już dzisiaj widzieć i doświad­
czać takiej społeczności i wspólnoty o- 

ol>, gdzie władza nie boi się pod­
danych, a poddani czują się bezpieczni 
— nie przez nagromadzenie środków 
obrony czy pakty — ale dzięki prawu 
miłości; gdzie będzie panować prawda 
i sprawiedliwość — bez względu na o- 
soby, gdzie me będzie już płaczu, bólu 
i cierpienia; gdzie pokój będzie darem 

Boga i wspólnym dobrem i sposobem 
życia ludzi. Uświadamiając «obie i wy­
znając prawdę o Królestwie „nie z te­
go świata”, potwierdzamy — w naszym 
świecie i w naszym ziemskim życiu — 
obecność Boga, który jest JEDY­
NYM KTÓRY JEST i dla którego 
„wszystko żyje”. Potwierdzamy rów­
nież i tę prawdę, że tylko Jego Kró­
lestwo „przygotowane nam od założe­
nia świata (por. Mt 25, 34) — wykracza 
)>oza granicę czasu i śmierci, dzięki 
Zmartwychwstaniu Chrystusa. Jesteś­
my jednak świadomi wielu trudności 
— które biorą początek w nas samych 
lub poza nami — na drogach prowa­
dzących do urzeczywistnienia Chrystu­
sowego Królestwa. Dlatego razem z 
Chrystusem zanosimy prośbę do Bo­
ga. „Przyjdź Królestwo Twoje, Kiole- 
stwo prawdy, sprawiedliwości i miło­
ści-w każdym człowieku, w każdej ro­
dzinie, w każdej gromadzie, w naro­
dzie naszym i w ludzkości całej, teraz 
i w wieczności... bo w naszych króle­
stwach. naszą tylko wolą rządzonych, 
jest nam za ciasno, duszno i krwa­
wo..” (Ks. J. Zieja).

Ks. WACŁAW DEPO

CHRYSTUS KRÓL W LITURGII
Królewska godność Jezusa Chrystu­

sa ukazana na kartach Nowego Te­
stamentu przyptyninana była wiernym 
od pierwszych wieków chi • ścijańslwa. 
Krzyż z tabliczką, na której widnieje 
napis „INRI” (Jezus Nazarcnus Rcx 
ludacorum — Jezus Nazarcnski Król 
Żydowski), byl i jest symbolem wska­
zującym wyznawćom Chrystusa, żc 
Jego królestwo różni się od królestw 
tego świata. Królowanie Chrystusa 
akcentowały i akcentują zakończenia 
modlitw liturgicznych skierowanych 
do Boga Ojca: „Przez naszego Pana 
Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, który 
z Tobą żyje i króluje w jedności Du­
cha Świętego, Bóg przez wszystkie 
wieki wieków". W hymnie „Ciebie Bo­
ga wysławiamy" od IV wieku Kościół 
powtarza „Królem chwały. Tyś, o 
Chryste”. W Wielkim Poście, kiedyś w 
miejsce Alleluja na początku godzin 
kanonicznych, a obecnie przed Ewange­
lią, Kościół wola: „Chwała Tobie 
Jezu Chryste, Królu wiecznej chwa­
ły".

Różne aspekty królowania Chrystu­
sa ukazywały się 1 ukazują w tekstach 
liturgicznych niektórych uroczystości. 
Uroczystość Objawienia- Pańskiego 
przypominająca pokłon Mędrców ze 
Wschodu, zwanych także królami, po­
siada od IV wieku hymn jutrzni bre­
wiarzowej, który nazywa Chrystusa 
.Władcą gwiezdnych obrotów... królem 

u-szystklch narodów, jedynym Pul,cm 
Izraela”. Od IX—X w. teksty litur­
giczne Niedzieli Palmowej sławną idą­
cego na śmierć Chrystusa Króla Izra­
ela 1 zarazem Króla przychodzącego w 
chwale. Hymny brewiarzowe Wielkiego 
Tygodnia od VI wieku (Wenanty For­
tunat) podki eślają że Chrj stus królu­
je z drzewa, które dźwiga „najwyższej 
chwały Króla”.

Hymny wieczornej modlitwy Koíclo 
la w okresie wielkanocnym, znane z 
reguły św. Cezarego z Arles, nazywa 
ją Chrystusa .,wszechmocnym Królem 
wieczności" i Panem, zaś hymn go­
dziny czytań uroczystości Wniebo­
wstąpienia Pańskiego nazywa Go 
„Królem odwiecznym wszechświa‘a” 
W hymnach 1 w sekwencji na Boże 
Ciało, ułożonych przez św. Tom sza z 
Akwinu, Chrystus nazyw’any jest 
Królem narodów, który przelał krew, 
a siebie jako nagrodę daje ze stołu w 
swoim królestwie. W święto Przemie­
nienia Pańskiego Kościół modli się w 
jednym z'hymnów do Chrystusa — 
Króla niebios. Króla wiecznej chwały, 
a w tekstach mszalnych tej uroczysto­
ści prosi o udział w chwale Chrystusa 
Króla.

W hymnie jutrzni na święta Aposto­
łów w okresie wielkanocnym Kościół 
tak się modli: „Chryste, Królu miło­
sierny, weż na własność nasze serca. 

byśmy mogli dnia każdego cześć na­
leżną Tobie składać”.

Tytuł Chrystusa Króla obecny jest 
także w polskich pieśniach kościel­
nych. Znajdujemy go w kolędach 
(„Dzisiaj w Betlejem”. „Jezus malu­
sieńki'’, „Triumfy Króla niebieskie­
go”), w pieśniach pasyjnych („Króla 
wznoszą się ramiona”, „Krzyżu święty 
nade wszystko”), w pieśniach eucha­
rystycznych (..Idzie, idzie Bóg praw­
dziwy”, „Twoja cześć chwała”) oraz w 
pieśniach związanych z uroczystością 
Chrystusa Króla („Cóż Ci Jezu damy”. 
„Idziesz przez wieki”, „Króluj nam 
Chryste”, „Narodów Zbawco”).

Od sześćdziesięciu lat Kościół obcho­
dzi osobną uroczystość Chrystusa Kró­
la. Ustanowił ją papież Pius XI ency­
kliką „Quas primas” z dnia 11.12. 
1925 r. Uroczystość ta obchodzona by­
ła do 1969 roku w ostatnią niedzielę 
października. Po reformie kalendarza 
liturgicznego ' przeprowadzonej przez 
Pawia VI przypada ona w ostatnią 
niedzielę roku liturgicznego. Teksty li­
turgiczne tej uroczystości kierują myśl 
1 serce ku Chrystusowi Królowi i Sę­
dziemu świata; mówią one o tym, ja­
kie jest Chrystusowe królestwo. Prc- 
facia natomiast mówi wyraźnie o 
„wiecznym i powszechnym królestwie: 
królestwie prawdy i życia, królestwie 
świętości i łaski, królestwie sprawie­
dliwości, nrłości i pokoju”. S.C.

Kalendarz 
liturgiczny 
23.XL — UROCZYSTOŚĆ JEZUSA 
CHRYSTUSA — KR Ol. A WSZECH­
ŚWIATA
Czyt.: 2 Sm 5, 1—3; Ps 122; Kol 1, 12— 
20; Łk 23, 35—43.
21.X1 — poniedziałek — dzień po­
wszedni
Czyt.: Ap 14, 1 3, 4b—5; Ps 24, Łk 21,

25.XI — wtorek — dzień powszedni 
Czyt.: Ap 14, 14—19; Ps 96; Łk 21, 5— 
11.
26..XI — środa — dzień powszedni
Czyt.: Ap 15, 1—4; Ps 96; Lk 21, 12-19.
27. XI — czwartek — dzień powszedni 
Czyt.: Ap 18, 1—2. 21-23; 19 1-3. 9a; 
Ps 100; Łk 21, 20—28.
28. XT — piątek — dzień powszedni 
Czyt.: Ap 20, 1—4. 11—21; Ps 84; Łk 
21, 29 33.
29 XI — sobota — dzień powszedni 
Czyt.: Ap 22, 1—7; Ps 95; Łk 21, sk—36.
30. XI — niedziela — T NIEDZIELA 
ADWENTU
Czyt.: Iz 2, 1—5; Ps 122; Rz 13 11—14; 
Mt 24, 37—44.



FILOZOFIA I TEOLOGIA... RELIGII
KS. MARIAN RUSECKI

Do nauk religiologicznych — obok rabgioznawczyeh — zalicza się także filo­
zofię i teologię religik ' Zdecydowana większość rc-iigioznaweów marksistowskich 
ałość nauk o religii redukuje do nauk empirycznych o religii — czyn religio­

znawstwa. W/ruka to albo z negowania statusu naukowego filozofii i teologii re- 
ligii, alł>o z pojmowania filozofii religii za uogólnienie nauk religioznawczych, al­
bo też — co najczęściej ma miejsce — z zaprzeczenia istnienia Boga i możliwości 
■lego interwencji w świat.

Jak już stwierdzono w poprzednich 
rozważatiiacl., nauki relijftoznawexe 
swymi badaniami obejmują tylko stro­
nę zjawiskową, czyli zewnętrzną, relig-l, 
me sięgają jednak jej strony wewnętrz­
nej, a bez niej — jeśli się ją całkowicie 
pomljd lub neguje — trudno jest mówć 
o religii w potnym tego słowa znacze­
niu. Dlatego też potrzebne są jeszcze 
inne dyscyplin» naukowe- które swymi 
hadan:ami obejmowałyby całą religlę 
Do nich należą wlaśme filozofia i teo­
logia ( stigii.

FILOZOFIA RELIGII

Pojęcie fi'ozofii religii jest dość ."zn- 
rokie. Właściwie n.ożna dziś mówić o 
wieiu filozofiach religii. i to istotnie 
, różnicowanych. Są one bowiem uwa­
runkowane założeniami przyjmowany­
mi u podstaw konkretnego systemu 
loz.oficznego, z którego wyra+ta. i na 
którym bazuje dana filozofia ni'ig!;. 
Warto pamiętać także, te określony <i- 
lożenia filozoficzne, niekiedy i świato­
poglądowe, leżą również u pod;t-»w 
wszvstklch dyscyplin naukowych, hoi- 
by tego sobie wyraźnie nie uświada­
miano. lub wręcz, ourzekano się od rlc'i. 
a które dotyczą takich zagadnień jak 
natura świata 1 człowieka. Właściwie 
iuż na tym etapie rozstrzyga się prob­
lem istnienia rzeczywistości transcen­
dentnej a konsekwentnie rzeczy w. -toi 
możliwości istnienia religii i sensowne­
go jej badania. Dalsze rozważania sa te­
go tylko konsekwencją (gdy np wzy’ 
mie się jako założenie, że istnieje tvlicn 
jedna rzeczwv:stoś~ — materia w 
duch, wówczas religia w ścisłym lego 
słowa znaczeniu jest niemożliwa- zole n 
bezsensowne byłoby zajmowanie sic 
nią. gdyż nikt rozsądny nie bada czegoś, 
co faktycznie nie istnieje). Mówiąc *.>- 

tern o filozofii religii trzeba mieć na 
uwadze taką filozofię, u podstaw której 
leży Tcalistvcz.'« teoria i zcczywlstoś::!, 
prz/jrauiąca istnienie rzeczywistość 
materiamej i duchowej, naturalnej i 
nadnaturalnej; a więc taicą filozofię, 
która me zakłada istnienia jednowy­
miarowej rzeczywistości i przynaimtnej 
nie wyklucza możliwości istnienia in­
nej rzeczywistości. Filozofia badające 
całą i tęczy wistość w aspekcie ie‘ raeü 
ostatecznych uzasadnia także istnierue 
•rmej rzeczywistości.

W dawniejszej filozofii religii tak po’- 
mouaiiej mówiło się, żc wyjaśnia ona 
istotę i genezę ręligli. Dziś przyjmuje 
się. że dzięki jej refleksji i badaniom 
fenomenolog.cznym wskazuje ona r.a 
istotę religii. Mówiąc iiiaczei — określa 
czym jest religia w swych Istotnych 
prze>awach. Do ważnych jej stwierdzeń 
należy stwierdzenie o oryginalności re­
ligii w stosunku do wszystkich dsi :łz.n 
kultury, a więc nauki- filozof«, et»kł. 
Rsdetviri i całej kultur», oraz — że reli­
gia n e może być do nich zredukowana 
bez narażeina na zniszczenie jej sperz- 
fikt i slri-ktury. Fit<>zof:a religii s»u.-a 
się też określić oraz, wykazać rzeczy­
wiste istnienie przedmiotu wiary, ez.yił 
rzeczywistości boskiej, będącej tego 
przedmiotu z^mdtiieza treścią — wr.v- 
w-ś _-ie na podstawie roz.umowaniU czy­
sto racjonalnego — oraz, naturę t.nże 
r'"-r.vwi?‘oś-i. co czyni także w opar­
ciu o wyniki historii i etnologii religii. 
W wynkti tego filozof'» rel'gii stwier­
dza. ż-e przedmiotem religii jest naj­
wyższa warfoí: zwana Sacrum, która 
zawica w sobie w najwyższym stoo- 
niu wartość prawdy, dobra i piękn:.

Filozofii rel’gii nic może lednak oczy 
pomocy -wych metod badawczych wy­
jaśnić 'A palni z. «ładnienia oochodzcwa 
religii. O ile d iwniej próbowała ona 

wykazać, że człowiek ze swej natury 
jest istotą religijną, o tyle dziś to jej 
zadanie należałoby rozumieć nieco ina­
czej. Gdyby przyjąć ten dawny wariant, 
wówczas należałoby przyjąć- że religii 
posiada ludzki początek, czyli że wy­
wodzi się od człowieka. Jak to już syg­
nalizowano wcześniej (Czym jest relt- 
gialTGN nr 30, 1986),-a do czego jesz­
cze powrócimy przy obszerniejszym o- 
inawianiu jej genezy, rclig'a jest łącz­
nością człowieka z Bogiem na moc» 
odpowiedzi człowieka na wezwanie Rn- 
że. Dlatego teł obtwnie zadania filozofii 
religii w tym względzie ogranicza się 
do wykazania, że człowiek ze swej na­
tury jest ukierunkowany ku Bogu. Ma 
to kapitalne znaczenie dla wskazania, 
że c’tow’ek ze swej natury otwarty jest 
i ukierunkowany ku religii, że istnieje 
w n:m pewien potencjał ku religii oraz 
bytowe zarritrzcbowanie na nią; b"z, 
niej cz.low’ek nie mógłby się w pełni 
zrealizować iako osobo i spełnić wszy­
stkich swoich pragnień zakodowanych 
w jc.go naturze.

Z po wyż zych rozważań można wno­
sić, że filozofia religii, gdy jest właści­
wie pojęta jako dyscyplina wyra~tają- 
ca z rcal:styc;-ncj filozofii bytu, oddají 
duże usługi w poznaniu czym Jest re- 
ligla oraz, — choćby w stonniu zacząt­
kowym — określeniu przedmiotu relig’1 
(S,iTwn) Ważne jast też jej stwierdze­
nie, że człowiek ze swej natury jest 
otwarty i uk'-erunknwary na R»t Na.l- 
wvź«zv. Pierwszy i Konieczny. W zdaje 
sio. że tiloz/ifia rel'gii badająca religlę 
czysto racjonalnie niczego wicccl 
stwierdzić nie może, gdyż to przekra­
czałoby ie’ komoctcncie. Dalej w swych 
badaniach idzie jednak

TROI OGI L RELIGII

Wprawdzie przedmiot religii, którym 
jest Bóg. próbowała już w pewien spo­
sób określić filozofia religii. to jednak 
czyniła to w oparciu o poznanie qzysto 
racioralne. Stąd Bóg w widzeniu filo­
zofów jawi się jako Pierwsza Prz.vczyna, 
Byt Konieczny. Najwyższa Prawda, 
Dobro i Piękno itp.

Tymczasem teologia religii badająca 
t? rzeczywistość pod wob wem wiarv 
i w świetle objawiania Bożego sięga 
dalej. Wtasâwie przedmiot religii — 
Bóg jest poznawalny i uchwytny we 
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wierze. Stąd też w śpo^ćb najpełpiej- 
sz.y spośród wszystkich nauk bada re- 
ligię właśnie teologia. Dzięki wierze, W 
Świetle której podchodzi ona do badań 
nad religią, «bejmuje ona swym zasię 
gicm nie tylko stronę zewnętrzną reli­
gii, ale i wewnętizną- czyli ma o wiele 
pełniejszy wgiąd w je* istotę niż wszy- 
stlde pozostałe dyscypliny naukowe zaj­
mujące się religią.

Na czym polega teologiczna refleksja 
nad religią? Aby właściwie odpowie 
dzieć na to py*aalo należy <-dró£r«ć 
tcolog’ę religii w znaczeniu węższym i 
szerszym.

W »naczcr.iu węższy n teoiogia eugi 
oznacza refleksję nad postawami łro.i 
krelnej religii, letóre pochodzą wyłrf* 
z jakfjgoś objawienia Bożego, d« rtó 
rego odwołu’ą się poazctególne '.aligne 
(nie przesądzamy jer»,cze. Jakie ono jeat 
1 stopnia uzasadnienia lego wiarygod­
ności) oraz nad zbawczą funkcją « iligi' 
z niego wynikającą 1 będącą wynikiem 
współpracy ci lowieka z Bogiem. W JM 
czeniu szerszym teologia re1łgii jest 
refleksją «ad w :zelkiego rodzaju rze- 
ezywŁ.tością religijną (nad wszystkim) 
religiami) w aspekcie zbawczym, doko­
nywaną w świetle objawienia się Bogi 
w Jezusie Chrystusie, czyli w sw*.et*e 
objawienia chrześcijańskiego. W łw 
sensie ustala ona na ile każda z religii 
posiada elementy pochodzące z obji- 
wienia Bożego, bodące źródłem zbawie­
nia.

W świetle aktualnej sytuacji w feo- 
l-o rłl roligil zagadnienie religii rozwią­
zuje się w sposób następujący: wszyst­
kie religie należą do tzw. uniwersalnej 
historii zbawienia i bazują na obja­
wieniu s’ę Boga poprzez stworzenie 1 
w stworzeniu, przy czym nie wyklucza 
się i innych spo.,obó«v działania Bożega 
w religiach; rel’g’a chrześcijańska — 
tw.ieważ wyrosła z absolutnie ■wyjąt­
kowego wkroczenia Boga w Swoim Sy­
nu. Jezusie Chrystusie, w historię — 
stanowi specjalną historię zbawienia. 
Ta ze względu na jej pełność i uniwer­
salizm zbawienia swym zbawczym 
wpływem obejmuje wszystkie relijfie 
świata Istniejące zarówno w przeFzloścl( 
jak i wnôlezei'iie; mówiąc dokładniej 
zbawcza łaska Chrystusa jest udzielana
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do Świętej /inny
(CIĄG PAZ SZY Z£ STR. 1)

złocistej sukience. Jest. Czekała Jak 
co roku.

Pczed nami dwa dni pobytu na gó­
rze pełnej urody i swoistej god mści. 
Nikt tu nic zakłada pielgrzymom na 
silę medalików, nie wpycha obr izKów. 
Lud«e mówią do siebie: Witoni wo.s 
uivknie w Świętej Annie’ Na tej Gó­
rze połączyło się to, co zawsze było 
i jest na Śląsku najważniejsze: wiara 
i ojczysta ziem.a. Tu modlono się i 
walczono o polski Śląsk. Obok kościo­
ła i kaplic jest więc Pomnik Czynu 
Powstańczego I niewielkie -muzeum ze 
skromnymi pamiątkami z trudnych, 
krwawych dni.

W sobotę tradycjjna droga kpyżowa 
zaczyna się w zimnie 1 deszczu. Nie­
zliczone kriyże i tłum ludzi schodzi 
do Poręby ślizgając i 'ę na mokrej gli­
nie. Mam wielką ochotę wycofać się, 
pójść do ślicznej bazyliki, pon-sdllć się 
w „suchym”. Ale patrzę na ludzi star­
szych, nierzadko podpierających się 
laskami, na matk. x dziećmi, i robi mi 
się "lupio. Maria wyczuwając moje 
myśli pociesze, że przy tej pogodzie 
pewnie skrócą obchody. Gdzie tam! 
Było wejście na Górę Oliwną i przej­
ście nowicjuszy przez Cedron, wszyst­
kie stacje drogi krzyżowej 1 7 kazań.

Wiscaorom odbyła się — pod ibnie 
jak co roku — najważniejsza i naj­
piękniejsza część odpustu, procesja ze 
świecami. Zjeżdża na nią masa ludzi, 
a spokojna zwjkle góra zmienia się w 
gwarne, pełne samochodów, świateł 
i ruchu mia|to. Zgodnie z tradycją i 
trzech różnych stron przychodzą do 

Groty procesje Kazdy pielgrzym ‘.r-y- 
rna w ręku zapaloną świecę, orkiestry 
grają pieśni maryjne.

W tym roku kazanie głosi biskup 
katowicki Damian Zimoń. Mówi o tra­
dycji pielgrzymowania Ślązaków na 
Górę św, Anny i o roli krzyża w życiu 
współczesnego człowieka. Potem wy­
znanie wiaąga modlitwy i dużo, dużo 
śpiewu. Mirft) zimna ludzie śpiewają 
wytrwale. Lubią śpiewać, szczególnie 
pieśni ku czci Matki Bożej. Śpiewaliby 
tak długo w ten wieczór pełen światła, 
który jest tylko raz w roku. Ale Jutro 
trzeba wcześnie wstać na tradycyjne 
dróżki NMP.

Niedzielny poranek jest mglisty I 
chłodny, ale ludzi znów bardzo dużo. 
Przy dźwiękach marsza żało-bnego u- 
brane na czarno dziewczęta niosą fi­
gurę zmarłej Matki Jezusa do Poręby. 
Tam będzie się obchodziło jej Wnie­
bowzięcie połączone ze Mszą św. w in­
tencji jubileuszowych pielgrzymek. 
Oprócz nas jest jeszcze dwóch Jubila­
tów: parafia z Wieszowej koło Byto­
mia, która przyszła po raz 125 do 
Świętej Anny, i parafia z Komanowie 
w Lublinieckiem, oodobnle Jak my 
,100-latka”. Zaczyna nieśmiało wycho­
dzić słońce. Będzie Już potem świeciło 
podczas naszego powrotu do Groty i 
piękną figiirą Matki Boskiej Wniebo­
wziętej.

Około 15 żegnamy Świętą Annę 
kościele tradycyjną pieśnią. Ostatnia 
modlitwa, rirżcgr.rmie z ojcem Roge­
rem. Potem schodzimy szybko z góry 
1 naprzód — w klcnmku domul

Odcinek Góra św., Anny — Strzelce 
mija dość zzybJo». Z daleka widać Jul 

dymy cementowni. W pierwszych do­
mach SŁizelee witają nas pięknie ude­
korowane okna. Są obrazy, figurki, 
świece, lampki, prawie jak na Boże 
Ciało. Tak jest co roku, gdy pUlgrzj ro­
ki wracają od Świętej Anny Kolejna 
tradycja — to witanie pielgrzymów 
biciem dzwonów w kościołach. Piel­
grzymi wchodzą do kościoła na krótką 
modlitwę i idą na ofiarę dookoła ol- 
ta-za. Wchodzimy do drewnianego ko- , 
-.ciólka w Szczepanku. Ksiądz pyta, czy 
jesteśmy zmęczeni. Mó-sńmy, ie nie, 
ale to nieprawda, bo nogi bolą po 
dwóch dniach obchodów i przebyrtych 
kilometrach. A „blazy” trudno policzyć

Zapada mroK. Gdy w Jemielnicy 
wchodzimy do piękneeo zabytkowego 
kościoła, jest już zupełnie ciemno. Wi­
tają nas serdecznie, bo żędowianie są 
tu właściwie jak u siebie w domu. Ich 
ojcowie 1 dziadkowe clicdzili do je- 
mielnlckiego kościoła dopóki nie zbu­
dowali swojego. Błogosławieństwo, 
krótki koncert pies.il maryjnych, ofia­
ra i w drogę. Aby ją rozświetlić, męż­
czyźni zapalają „fakle" (pochodnie), a 
kobiety świece

Na Barut dochodzimy na 22. Mimo 
to kobiety czekają z herbatą miętową 
j kwaskiem cytrynowym. Wypijamy ją 
prawie w marszu. Dzieli nas od Zę- 
dowic tylko las. Niedaleko, ale "’tarzy 
Pielgrzymi mówią, te te ostatnie kilo­
metry ciągną się najbardziej

Idziemy wygodną szosą, ale zmęczć 
ne stopy wyczuwają Już prawie każdy 
kamyk, katdą dziurę. Na twarzach wi­
dać wiellde zmęczenie. Jeszcze kilka 
zakrętów. Orkiestra zachęca do śpie­
wu. SU jednak coraz mniej, a trzeba 
jeaax^e godni« .wkroczyć do Zędowicl 

Ksiądz dziękuje wzystkim za udział 
w pielgrzymce. Mówi, ie mimo późnej 
pory czekają na nas, bo — jtk wszy­
scy pielgrzymi — niesiemy błogosła­
wieństwo. Rzeczywiście. Im bliżej wsi, 
tym więcej ludzi. Stoją po obu stro­
nach Strzeleckiej. Niektórzy z d-lećml 
na ręku. We wszvtldch oknach świa­
tła. N ikt leszcze nie śpi. Wyrównuje • 
my szeregi Zapalamy wszystkie świe­
ce. O.kiestra gra. a my staramy się 
śpiewać picknie I głośno ..Szczęść Bo­
że wam. Alleluja!”, trzaskając kryka- 
mi. Dochodzi pólnzx Zgodnie z trady­
cją .trzeba obejść kościół i dopiero po­
tem można usiąść w ławce. Ulga I po­
czucie wielkiego żfrięezenł*. I radość, 
ż* się Jednak wytrwało. Ksiądz pro­
boszcz znany z przydługich Ka^ań mó­
wi krótko: Bogu dzięki, że znów je­
steście w domu! Jeszcze błogosławień ■ 
stwo I obowiązkowe przejście na ofa- 
rę na sztj wnych prawie nogach. Na 
koniec pieśń do św. Anny.

Gdy wracamy z kościoła wieś powo­
li cichnie. Trzeba jeszcze opatrzyć obo­
lałe nogi, coś zjeść, umyć się. Mimo 
późnej godziny Magda czeka z nie­
dzielnym obiadem. Jest rosół ze swoj­
skim makaronem, polskie kluski, nie­
bieska kapusta, kurczak, kompot. Prze­
cież nie Jadło się obiadu od trzech dnll

Nazajutrz, w poniedziałek 15 wrześ­
nia, wieś śpi dłużej niż zwykle. W 
Zawadzkiem wiedzą, że prawie wszy­
scy Żędowianie pracujący w hucie ma’- 
ją tego dnia drugą zmianę. A p»>t tri 
będzie się długo wspominać, jak było 
u Świętej Anny. Do następnej — 101 
pielgrzymkll

■łs. -
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JEDNA EUROPA
WAREK STRZAŁA

Žyjemy w Europie — to oczywisty fakt geograficzny, któremu nikt przy 
zdrowych zmysłach nie zaprzeczy. Europa przeżywa długotrwały, złożony kry­
zys, przebiegający na wielu płaszczyznach — to już może się wydać nie tak 
oczywiste, zwłaszcza komuś patrzącemu powierzchownie, kto na dodatek nie sięga 
wzrokiem poza krótki powiedzmy dwudziestoletni horyzont czasowy, a i w 
przód nic wybiega myślą poza kilka najbliższych lat. Takiemu komuś dedyku­
ję kilka następnych oezj wistości.

Państwa europejskie już od dłuższe­
go czasu nie odgrywają w pełni samo­
dzielnej roli politycznej w świecie, to 
znaczy żadne me jest równoprawnym 
i równowartościowym partnerem tzw. 
supermocarstw. Jeszcze lepiej rzecz wi­
dać w dziedzinie militarnej — Europa 
nie byłaby w stanic odeprzeć własnymi 
siłami inwazji któregokolwiek z super­
mocarstw i cale jej szczęście, że nie 
stoi samotnie naprzeciw jednego z 
nich. Gospodarczo Europa jest właści­
wie całkowicie zależna od dwóch su­
permocarstw (i od bliskowschodniej ro­
py na dodatek), a nieduża przecież Ja­
ponia dziś już produkuje tyle, co kil­
ka największych europejskich potęg 
przemysłowych razem wziętych, gdy 
jednocześnie zbliżają się inni, głównie 
w Azji (m.in. Chiny. Korea Południo­
wa). Europa nie jest już nawet samo­
dzielna kulturowo — częściej czerpie 
impulsy skądinąd (zwykle ze Stanów 
Zjednoczonych, dokąd przesunęło się 
centrum kulturalne współczesnego świa­
ta) niż ich udziela. Prymat w dziedzi­
nie nauki i techniki również już dość 
dawno Europa musiala oddać innym, 
chociaż wciąż udaje jej się w więk­
szości dziedzin lepiej lub gorzej (za­
leżnie od kraju) dotrzymywać kroku i 
nie zostawać zdecydowanie w tyle.

Czasem trudno uwolnić się od pe­
wnych analogii. Dla mnie Europa jest 
tym we współczesnym świecie, czym 
Grecja była dla świata antycznego — 
ośrodkiem, wqkól którego powstał 
świat i jego cywilizacja. Starożytna 
Grecja „stworzyła” niejako świat an­
tyczny, by następnie dać sit; prześcig­
nąć i wreszcie ulec potęgom, które po­
wstały na jej obrzeżach i długo były 
tylko jej peryferiami, nierzadko kolo­
nizowanymi, jak: Macedonia, Karta­
gina, państwa helleńskie w Azji i A- 
fryce, a wreszcie Rzym. Analogie, co­
raz bardziej ryzykowne, można by 
ciągnąć dalej: skupione na niewielkim 
obszarze, zadziwiające żywotnością, 
kulturowym i cywilizacyjnym dyna­
mizmem. wiecznie skłócone i wojują­
ce ze sobą państewka: Sparla-Niemcy, 
Korynt-Francja. Atcny-Anglia i wiele, 
wicie innych. Państewka greckie dłu­
go wyniszczały się wzajemnie, a gdy 
trzeba było zjednoczenia przeciw 
wspólnemu wrogowi Macedonii, uczy­
niły to zbyt późno i nie wszystkie, to­
też nie były zdolne obronić swojej nie­
zawisłości; zresztą minął już czas sto­
sunkowo niewielkich organizmów 
państwowych, przyszłość należała do 
Imperium. Czy Europa dzisiejsza prze­
żywa swój zmierzch, jak Grecja dwa 
tysiące lat temu? Rzeczywiście wyglą­
da to dość podobnie, ale historia uczy 
nas, że niekoniecznie musi się powta­
rzać, choć czasem lubi.

Europa dysponuje przecież olbrzy­
mim potencjałem, dotychczas niewy­
korzystanym. W całości i w pełni zin­
tegrowana w jeden organizm gospo­

darczy stałaby się pierwszą potęgą e- 
konomiczną — to jest najbardziej 
uchwytne i najłatwiejsze, stąd 
(względne) sukcesy koncepcji Wspól­
nego Rynku, obejmującego już spore 
połacie naszego kontynentu. Znacznie 
oporniej idzie integracja polityczna, 
nawet w zawężonych ramach tzw. 
Wspólnoty Europejskiej. Tutaj dla 
wielu uczestników korzyści wydają się 
nie tak oczywiste, a potrzeby mniej 
pilne. Może to jednak świadczyć o 
zwykłej krótkowzroczności. Wspólna, 
spójna, uwzględniająca w dużej mie­
rze partykularne interesy, ale nie po­
święcająca na ich rzecz interesów 
wspólnych, polityka europejska byłaby 
Niewątpliwie z korzyścią dla wszyst­
kich. Więcej, wspólna polityka euro­
pejska jest konieczna, jeżeli Europa 
chce odzyskać swoje znaczenie, a na­
wet przetrwać. Podobnie polityka o- 
bronna. Na krótką metę obca kura­
tela może być wygodna, ale żadna ku­
ratela, nawet kuratela najbardziej zi- 
przyjaźmonego mocarstwa nie gwa­
rantuje Europie niezawisłości na dłuż­
szą metę. Taką gwarancję może dać 
tylko własna siła militarna, proporcjo­
nalna do potęgi super mocarstw. Żadne­
go państwa europejskiego z osobna nie 
stać na to, ale wspólnie mogło wy­
pracować politykę obronną, zapewnia­
jącą pełne bezpieczeństwo całej Euro­
py (i świata) w oparciu o własne si­
ły, i zapewnić środki na jej realiza­
cję. Europejczycy być może nawet w 
większości wszystko to rozumieją, bra­
kuje im jednak jednej cechy, która w 
polityce często ma znaczenie decydu­
jące: woli.

Europa nie wierzy w siebie. Niewy­
kluczone, że Francuzi wciąż jeszcze 
wierzą, że jako Francuzi wyjdą obron­
ną ręką z zasadzek, które szykuje im 
historia; podobnie Niemcy, Anglicy, 
Włosi itd., ale nic wierzą oni wszyscy, 
już wbrew odświętnym zapewnieniom, 
w Europę. Każda nacja szuka wła­
snych sposobów na obłaskawienie su­
permocarstw, recesji, groźby nuklear­
nej zagrożenia ekologicznego, sytuacji 
w Trzecim Świecie, upadku moralnego, 
ekspansjonistycznyeh ideologii itp., u- 
fając często wbrew logice, że zdoła 
przetrwać wszelkie zawieruchy w ja­
ko takiej kondycji. I niektórym może 
rzeczywiście ta sztuka się powiedzie... 
Chociaż raczej hasło „ratuj się kto 
może” ma jakiś sens (mewykluczonc) 
na pokładzie tonącego okrętu, gdy 
zawsze jest choćby minimalna szansa, 
że człowiek opuściwszy poklad dopły­
nie o własnych siłach do tego czy tam­
tego brzegu. Nie da się jednak „wy­
skoczyć” ze swojego czasu z jego po­
litycznymi, ekonomicznymi, demogra­
ficznymi, społecznymi, cywilizacyjny­
mi, i wszelkimi innymi uwarunkowa­
niami. Jeśli zaś trzeba okręt doprowa­
dzić do portu, odpowiedniejsze będzie 
inne staropolskie haslo, kupą mości 
panowie.

Europa przeżywa może najdotkliwiej 
kryzys świadomości. „Być Europejczy­
kiem” dla większości Europejczyków 
nie znaczy nic, z wyjątkiem chyba 
kompleksów. Przeważnie Europejczycy 
woleliby być kimś innym. Na przy­
kład Amerykanami, bo to oznacza wi­
gor, nieograniczone perspektywy, przo­
dującą technikę, rzeczywiste znaczenie 
w świecie (i może dlatego Ameryka­
nów Europa coraz mniej lubi, chociaż 
coraz bardziej nie może się bez nich 
obejść). Tymczasem Europa jest stara 
i zmęczona..., a przynajmniej tak się 
czuje. „Stagnacja” byłaby bardziej 
„wymądrzonym” określeniem tego stanu 
rzeczy.

Jeżel’ Europa nie chce • kończ.ć Ja­
ko prowiicjn i zaplecze jcd"tgo • 
permocarstw, powinna się obudzić, bo 
nádchoizi czas najwyższy Zbyt ďugo 
już korzystała z rezerw prestiżu, po­
zycji, a nawet z zasobów materialnych 
zgromadzonych przez poprzednie po­
kolenia, tak że wkrótce nic już z nic*’, 
nie zostanie. Tymczasem Europa 
wciąż jakby nie mogła wyjść z szoku 
po dwu ostatnich wielkich wojnach, 
zwanych słusznie skądinąd światowy­
mi, chociaż były to wojny przede 
wszystkim europejskie, które złamały 
europejskie potęgi, dając trwały i zde­
cydowany prymat mocarstwom dotąd 
uważanym za peryferie Europy. Gdyby 
Europa nie odzyskała wkrótce swej eu­
ropejskiej tożsamości, gdyby pozosta­
ła kontynentem podzielonym, zlepkiem 
najróżniejszych państw, byłaby' ska­
zana w całości na pośledniość i rosną­
cą stale zależność od innych.

Nic dajmy się zwieść zachodnioeu­
ropejskim pozorom jedności. Próżno 
szukać wśród współczesnych polityków 
prawdziwych orędowników „Zjedno­
czonej Europy”, pozostały tylko przy­
wozy wane od święta i pusto brzmiące 
hasla. Zresztą wszystkie owe idee by­
ły kalekie od samego poczęcia, skoro 
wyłączały ze „Zjednoczonej Eumoy" 
spory szmat kontynentu, Do Wspólne­
go Rynku pchnęła państwa zachodnio­
europejskie raczej paląca konieczność 
gospodarcza niż rzeczywiste przekona­
nie o wspólnocie europejskiego losu i 
interesów. Zresztą dzisiejszy Wspólny 
Rynek to bardziej porozumienie celne 
i rodzaj zbiorowego układu gospodar­
czego niż prawdziwie zintegrowany or­
ganizm gospodarczy. Zniesienie cel 1 
uzgadnianie polityki gospodarczej po­
szczególnych członków Wspólnoty sta­
nowić może warunek i początek praw­
dziwej integracji, ale jej nie zastąpi. 
Gdy idzie o politykę, instytucje 
takie jak Parlament Europejski są 
zapewne czcigodną, ale tylko fa­
sadą, za którą kryje się brak jakiej­
kolwiek wspólnej „Polityki Europej­
skiej”.

Jedynie w kulturze i kontaktach 
międzyludzkich obserwujemy stały, 
choć nierównomierny postęp, co zrozu- 
mi dc, zważywszy, że sfera ta nic u- 
lega tak łatwo sztucznym i narzuco­
nym podziałom w odróżnieniu od po­
lityki, a nawet gospodarki, choć i tu­
taj dają o sobie znać „izolacjonizmy”, 
najrozmaitszego zicsztą rodzaju. Ten 
wl .śnie rozwój wszechstronnych kon­
taktów może budzić nadzieję. Europa 
zawu Le była przede wszystkim wspól­
notą kulturową, w=pólnoU| duchową, t 
to mimo wszelkich potl/i łów. Siła 
Europy polegała zawsze na tym, że 
była ona wielkim forum idei, które 
łatwo przepływały (wraz z ludźmi) z 
jednego krańca kontynentu na drugi. 
Warto w tym kontekście podkreślić 
rolę cli ześcijaństwa, jako rdzenia du­

chowości europejskiej. Odradzanie się 
tej wspólnoty dawałoby powody do 
optymizmu. Być może pociągnie to za 
sobą nowe poczucie europejskiej soli­
darności i wspólnoty również w in­
nych dziedzinach. To zaś może za­
owocować całkiem nową postawą Eu­
ropejczyków wobec wspólnych prze­
cież problemów, a w konsekwencji ta­
kim przekształceniem kontynentu, któ­
re przywróci mu utraconą pozycję. 
Tym bardziej więc należy zwalczać 
wszelkie bariery, które utrudniają swo­
bodny przepływ ludzi, idei, informacji, 
dzieł sztuki, książek i innycłj, wytwo­
rów ducha.

Europa jest zasklepiona w swojej 
przeszłości, w dawnych nawykach, u- 
przedzcniach, nawet zastarzałych anta­
gonizmach, co trudno nazwać twórczą 
postawą. Wbrew pozorom nie jest mą 
również odrzucanie dawnych warto­
ści. Rzeczywiście, twórcza postawa po­
lega na adaptacji dawnego do no­
wych warunków, na przechodzeniu od 
tradycji do nowatorstwu, na innowa­
cji, na rozbudowywaniu i moderniza­
cji gmachu odziedziczonego po przod­
kach. wreszcie na wykorzystywaniu 
starych zasobów dla gromadzenia no­
wych. Jałowy wydaje mi się spór mię­
dzy koncepcjami „Ojczy zny Europy" i 
„Europy Ojczyzn”, nie są’one bowiem 
wartościami przeciwstawnymi. „Oj­
czyzna Europa” może, a nawet wręcz 
musi być jednocześnie „Europą Oj­
czyzn”. Nie sposób dziś i z tego miej­
sca projektować jakichkolwiek rozwią­
zań, niemniej o ile dla dobra wszyst­
kich mieszkańców nas'ego kontynentu 
utrzymanie na dluzsza metę obec­
nej organizacji politycznej wydaie =:ę 
niemożliwe, o tyle błędem bvloby za­
kładać, źc zastąpi ją z powodzeniem 
jedno „Państwo Europejskie” na wzór 
obecnych mniejszych piń.-tw narodo­
wych. Pr,-szli Europa powinna nvc 
w miarę jednolitym organizmem poli­
tycznym i gospodarczym, ale silniej 
zdecentralizo .vmy m niż jakiekolwiek 
istniejące obecnic pmstwo.

Wszystko to brzmi dziś bardzo uto­
pijnie. Faktem jeit jednak, że calv 
współczesny świat zmierza szybkimi 
krokami do cor większej integra • ji, 
tak na poziomic re"iona.nym, jak g.o- 
balnym. I Europa nie mo'.e pozostać 
wyjątkiem. Jeżeli nie zi itęgruje s ę 
sama, dokonają tego siły zewnętrzne, 
ale z dość wątpliwą korzyścią dla sa­
mej Europy. Europejczykom niezbędne 
jest nowe podejście umiejętnie koja­
rzące partykuł unie interesy, zrywające 
jednak z ciasnymi ramami wąsko i 
krótkowzrocznie pojmowanego „intere­
su narodowego”. Podstawą europej­
skiej samointcgracji musi stać się ja­
kiś ogólnoeuropejski konsensus w tej 
sprawie, czego na razie nawet zacząt­
ków nie widać. Pozost tjc więc tylko 
pracować na rzecz takiego konsensu­
su, przede wszystkim przełamując ist­
niejące podziały i działając w imię 
wszechstronnej wymiany kulturalnej, 
gospodarczej, współpracy politycznej itd.

Mieszkańcy kraju nad Wisłą mogą 
sobie zadawać pytanie: co nas to ob­
chodzi? Czy my w ogóle jesteśmy 
jeszcze Europejczykami? Odpowiedź 
powinna brzmieć: tak. Bowiem po 
pierwsze, nasz polski los jest funkcią 
losu Europy jako całości. Po drugie, 
przeświadczenie o niezmienności sytu­
acji politycznej świadczy o takim sa- 
nr, m analfabetyzmie jak ignorowa­
nie tej sytuacji. Zachodni Europejczy­
cy traktują często nasze „europejskie 
pretensje” jako fanaberię 1 dość roz-

FILOZOFIA I TEOLOGIA... RELIGII
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wszystkim wierzącym i praktykującym» 
choćby oni o tym wyraźnie nie wie­
dzieli.

Zatem można powiedzieć, że religia 
(religie) jest rzeczywistością zbawczą, 
do której najwięl zy dostęp ma teolo­
gia religii. Jej badania idą więc dalej 
niż nauk religioznawczych i filozofii re- 
ligil, gdyż obejmuje całość religii, a nie 
tylko jej stronę zewnętrzną i zjawisko­
wą, jak to ma miejsce w przypadku 
nauk religioznawczych. Nie oznacza to 
oczywiście, że tamte bad inia są zbędne 
i niepotrzebne. Jak o tym już mówiono, 
jeśli są one rzetelnie prowadzone i nie 
przekraczają swoich kompetencji, od­
dają one dużą pomoc w poznawaniu tak 

złożonego fenomenu, i Um jest religia. 
Jednakże z ograniczc-oś.-i ich badań 
trzeba sob.e zdawać sprawę, gdyż ina­
czej moglibyśmy popaść w błędne mnie­
manie» że nauki religioznawcze w pełni 
wyjaśniają czym jest religia, jakie jest 
jej pochodzenie i jakie pełni funkcje. 
Do tego doprowadza nas w części do­
piero filozofia religii, a pełniej wy­
świetla te zagadnienia teologia religh. 
Niemniej wszystkie te badania są nie­
zbędne, gdyż wyjaśniają one określony 
aspekt rzeczywi tośei jaką jest religia, 
nawzajem się uzupełniają i dopełniają. 
W efekcie, gdy są one brane wszy tkie 
pod uwagę i prowadzone według rze­
czywistych wymogów naukowych, dają 
przybliżony obraz czym religia rzeczy­
wiście jest, natomiast gdv uwz.‘’l»-di' a 
«ię tylko jedną dziedzinę badan rch- 

giologicznych, woww„ n.murn» bvć 
świadomi ich niapelnoici i jed' tron- 
ności. Nie kwe 'jonując w najrt liei- 
szym stopniu i me ponnie’-z.» - wy­
ników badań nauk rei ■ ’oznaw -:v h o 
religii — jxid warunkiem, co trzeba 
ciągle przypominać, że ją uprawiane o- 
biektywnic — należy stwierdzić iź uj­
mują ono rei ę jedy i»> od tronv ze- 
wnętrziiej, człowieka. Nie ‘■■ięgaią jed­
nak strony wewnętrznej relie,.i. czyli 
przi dmiotu wiary, gdyż na to nie po­
zwalają ich metody. Prz»’dniot ten 
bez którego nie ma religii je. t n 
liwy w pewnym stopniu d< '"dań d - 
stępnych w pewnym stop d’i te»»i >- 
gii reli.yi, która bada go w elle o - 
jawienia i wiary. Inaczej n m 
my do nie~o do tępu i nie t»l : • z 
w ogóle powiedzieć, czym religia ,e;t.

~~ Podsumowując rozważania zawarte w 
dwóch o latnich artykułach należy 
twierdzić, że termin n-ligiologia e,t 

pojęciem szer z.ym niż nazwa reli~: i- 
znawstwo, gdvż swym zakre-em obej­
muje wtzysfkic nauki o religii, a więc 
— powtórzmy to je.zcze raz — nauki 
religioznawcze, filozoii- i teologię reli- 
gii. Rclirnoznaw' wo tanowi jej część 
i Og-ang-za sic do badań zewnętrznej 
strony reli i. Warto jednak zawsz- pa­
miętać. że ligia je t rzeczywi toi 
tajemn e'i, birdzo złożoną i bogatą, 
niepoznawalną do k >ń<a nie tylko d‘a 
nauk reli ‘ozu. w.-zych czy 'ilozofii re- 
lipii, ale i teolc iii r-iigii (por. Czym jest 
religia, GV r r 30, 1936 oraz Sens ’dij’ii, 
GN nr 37, 1986).

Ks. MARIAN RUSECKI 

4



paczliwą próbę dowartościowania, ale 
to oni mają wypaczony obraz Europy 
kalekiej, „przyciętej” do wymiarów 
określonych przez narzucone im po­
działy polityczne. Geograficznie Euro­
pa sięga po Ural, a kulturowo równie 
daleko albo niewiele bliżej. Nie wiem, 
czy mieszkańcy Zachodniej Europy, 
mają świadomość, że przykrawając Eu­
ropę do wymiarów własnego podwór­
ka, sami sobie ujmują.

Europa Wschodnia i Europa Środ­
kowa są po pro1 tu dwoma regionami 
Europy z zaznaczającymi się pewnymi 
odrębnościami, ze swoją specyfiką, i 
pod tym względem nie różnią się od 
innych wyraźnie zaznaczonych jej re­
gionów: Europy Zachodniej (Francja, 
Beneluks, Niemcy i Wiochy, które jed­
nocześnie należą do nieco odrębnego 
rejonu śródziemnomorskiego), Wysp 
Brytyjskich, Półwyspu Iberyjskiego, 
Skandynawii i Bałkanów. To, że nie­
które regiony Europy znacznie się o- 
statnio do siebie zbliżyły, podczas gdy 
pozostałe po/.ostają do pewnego stop­
nia izolowane, nie uzasadnia sztucz­
nych podziałów na „prawdziwą” i „nie­
prawdziwą’’ Europę. Tym bardziej czy­
stą uzurpacją będzie identyfikacja 
Europy z jednym bądź dwoma czy 
trzema jej regionami. Polacy, Czesi, 
Ukraińcy czy łotysze uważając się za 
Europejczyków," nic popełniają żadne­
go nadużycia i nie czynią tak z prze­
kory, odwołują się po prostu do swo­
jego dziedzictwa, do pnia, którego jed­
ną z odrośli stanowią i muszą nadal 
stanowić, jeżeli nie chcą utracić wła­
snej tożsamości kulturowej. O tyle też 
należą wraz z innymi nacjami środ­
kowo- i wschodnioeuropejskimi do Cy­
wilizacji Zachodniej, o ile określenie 
to jest synonimem Emropy w przeci­
wieństwie do Cywilizacji Wschodniej, 
azjatyckiej: np. dalekowschodniej, in­
dyjskiej czy arabskiej. Czyż zresztą 
Europa mogłaby być sobą bez miesz­
kańców Europy Wschodniej i Środko­
wej. liez m.in. Kopernika, Kanta. Kaf­
le. Dostojewskiego' żeby odwołać się 
tylko do kilku nazwisk „znaczących” 
dli Europy: o ileż byłaby zubożona. 
Nie będzie inaczej również w przyszło­
ści.

N:e zamierzam przeczyć daleko idą- 
C' m ko isekwoncirm isbnejącw-h po­
działów. W sferze czysto politycznej 
nie jesteśmy w stanie na razie wiele 
zdziil-ić. Śmiem jednak utrzymywać, 
że Europa jest szansą również dla nas. 
Więcej, to czy będziemy Europą, czy 
Udko jej odległą prowincją zależy czę­
ściowo także od nas samych. Na los 
prowincji skazuie się bowiem każdy, 
kto chce w imię takich czy innych 
celów odizolować siebie od głównych 
nurtów epoki. Dotyczy to zresztą rów­
nież Europy jako całości. Jeśli nie 
włączy się aktywniej w główny nurt 
wydarzeń, jeśli nie przestanie gonić w 
piętkę i oddawać się kosztownym 
złudzeniom, grozi jej parafiańszczyzna, 
los zapyziałej prowincji jakiegoś ze­
wnętrznego centrum. Ujęcie swego lo­
su we własne ręce wymaga co praw­
da siły, odporności, jasnego sądu, wy­
obraźni, a przede wszystkim woli... 
Czy Europę st ić na to, czy nas stać?

Nazbyt często sami ulegamy złudze­
niu, żc Europa zaczyna się za Labą. Z 
bólom trzeba stwierdzić, żc za mało 
interesujemy się własnym regionem 
kontynentu i tylko częściowo winą o- 
barczyć można propagandę, która kar­
mi nas bczusta.nnie niestrawną papką 
na ten temat. Tymczasem nasz los jest 
związany nieo łiącznie z tym właśnie 
rejonem. Polska nic będzie nigdy, bo 

przecież nie może być, „wyspą Zacho­
du na Wschodzie”, jest i pozostanie 
krajem środkowoeuropejskim, związa­
nym jak inne kraje środkowoeuropej­
skie z Europą Zachodnią, ale i z Eu­
ropą Wschodnią i Skandynawią, a w 
mniejszym stopniu z Bałkanami. „Mar­
gines swobody”, przestrzeń w jakiej my 
Polacy będziemy się poruszali, będzie 
zależeć od sytuacji całej Europy, 
przede wszystkim jednak od sytuacji 
Europy Środkowej. Tutaj też powin­
niśmy szukać głównie przyjaciół, a na­
wet- ich „stwarzać”, bowiem jedna z 
głównych dróg do „Ojczyzny Europy” 
wiedzie poprzez porozumienia I więzi 
regionalne.

Dlatego tak ważne są wszelkie dzia­
łania zmierzające do zacieśnienia au­
tentycznych więzów z bliższymi i dal­
szymi sąsiadami, z którymi łączy nas 
wspólnota (dalekosiężnych w ‘pierw­
szym rzędzie) interesów i niemal iden­
tyczne położenie geopolityczne, chociaż 
bardzo różne mogą być nasze systemy 
gospodarcze i społeczne. Pojedyńczo 
małe stosunkowo narody Europy Srod- 
ko’wej i Wschodniej są zbyt słabe, by 
przeciwstawić się komukolwiek 1 o- 
siągnąć cokolwiek we współczesnym 
świecie. Dlatego potrzebujemy się 
nawzajem, chociaż ciągle jeszcze mało 
cq o tym wiemy, a kłaść to należy 
przede wszystkim (choć nie tylko) na 
karb politycznej ignorancji naszych 
społeczeństw.

Nie musimy, wręcz nie wolno nam 
biernie czekać na bieg wypadków, na­
wet jeżeli „pole manewru” mamy na­
der zawężone. Można wskazać co naj-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cic i zdrowie człowieka oraz harmonia 
natury. Jest próbą odnowy moralnej i 
zachęty do takiej odnowy Jest — 
W”eczcie — j-.;- V > wiąe/e.ua się i 
w'parcia wszystkich autentycznych 
działań i starań dla ochrony środowi­
ska.

Sy mpozjum wykazało, że powstały 
już w diecezji katowickiej środowiska 
szczególnie wrażliwe na kwestię za­
grożenia ekologicznego — takie na 
przykład, jak właśnie tarnogorskie. 
które sympozjum przygotowało, albo 
jak rybnickie, które bardzo konkretnie 
podjęło starania aby na swoim terenie 
złą sytuację próbować odmienić.

Nie jest tak. jak to się czasem usi­
łuje przedstawiać, iż Kościół problema­
tykę ekologiczną instrumentalizuje dla 
jakichś bliżej nieokreślonych celów. 
Zagrożenie jest wielkie i dotyczy wszy­
stkich ludzi w jednakowym stopniu, 
także i tych spoza kościoła. Natomiast 
środki zaradcze podejmowane wobec 
zagrożenia są nie na miarę. I trudno 
pogodzić się ludziom — majacym już 
na ogół dosyć dobre wyobrażenie o 
skali zagrożenia — z argumentacją, że 
robi się akurat tyle, na ile nas stać, i 
że sytuacja się poprawni. Hamujemy 
zaledwie tempo degradacji środowiska, 
co przecież jeszcze p< prawy nie ozna­
cza — jeśli pozostawić słowom ich wła­
ściwe znaczenie. Nawet w najdalszej do 
przewidzenia przyszłości nie rysuje się 
w sposob przekonujący wizja poprawy. 

mniej kilka dziedzin, które wymagają 
działań natychmiastowych. Pierwszą 
będzie kultywowanie naszego wspólne­
go ogólnoeuropejskiego dziedzictwa, w 
którym i Polska ma swój udział. Jesz­
cze usilniej też niż dotąd powinniśmy 
uczestniczyć we wszystkich europej­
skich wydarzeniach chociaż tutaj o- 
czywiście napotkamy na wiele prze­
szkód trudnych do przebycia. Musimy 
zdecydowanie wykorzenić dawne • re- 
sentymenty, wciąż tkwiące w społe­
czeństwie, zwłaszcza .wobec narodów 
najbliższych nam geograficznie: Niem­
ców, Czechów, Słowaków, Ukraińców, 
Białorusinów, Litwinów, a także w 
miarę możliwości działać na rzecz 
zmniejszenia ich wrogości i nieufno­
ści wobec nas. Na°ze społeczeństwo po­
winno w znacznie większym stopniu 
zacząć interesować się rzeczywistymi 
problemami tej części kontynentu, w 
której żyjemy. Nie trzeba mówić, jak 
ważne są dla nas wszelkie kontakty 
międzynarodowe i jak ważne jest ich 
nawiązywanie i podtrzymywanie. Na­
de wszystko zaś pamiętajmy, że każ­
da więź, więc też każda wspólnota, 
opiera się na wymianie, czy to będzie 
wymiana idei, informacji, ludzi, czy 
dóbr najróźniejseego rodzaju.

Świat potrzebuje silnej, zjednoczo­
nej Europy, już choćby dlatego, że 
wsparty na trzech, nie na dwóch jak 
dotąd filarach, będzie daleko bardziej 
stabilny. Nie wiem, czy my Polacy 
staniemy się orędownikami sprawy 
europejskiej, w jej najszerszym, naj­
pełniejszym wymiarze. Na pewno le­
ży to jednak w naszym najlepiej poję­
tym narodowym interesie

Wy daje się więc, że jednak trzeba w 
hierarchii naszych zbiorowych zadań 
ochronę środowiska ustawić na rzeczy­
wiście wysokiej pozycji, bo same de­
klaracje tu nic wystarczą. Pisaliśmy 
już także i o tym, że społeczeństwo — 
mimo trudnej sytuacji — gotowe jest 
(jo nawet większych wyrzeczeń, pod 
warunkiem jednak, że wyrzeczenia nie 
pojda na marne.

Sympozjum zostało nazwane przez 
uczestników pierwszym. Wiem, że so­
boty, obok niedziel, są dniami bardzo 
absorbującymi duszpasterzy w ich pa­
rafiach. Szkoda jednak, że nie udało 
się tak zorganizować pracy w para­
fiach. aby większa liczba kapłanów by­
ła obecn" ’8 listopada w Panewnikach. 
Duszpasterskie oddziaływanie w duchu 
franciszkańskiego umiłowania natury 
— formacja na dzisiejsze czasy i wobec 
dzisiejszych problemów — wymaga bo­
wiem pewnej wiedzy i zorientowania 
w sytuacji. Sympozjum, było dobrą o- 
kazją, aby tę wiedzę otrzymać. Po 
pierwszym sympozjum zapewne odbędą 
się następne, więc będzie jeszcze nie­
raz okazja uczestnictwa. Może warto 
również porny >leć o organizowaniu 
sympozjów z pomocą i przy zaangażo­
waniu kilku naszych sąsiednich diece­
zji, bo skażenia środowiskowe nie za­
trzymują się ani na granicach diecezji, 
ani województw. To z czym mamy do 
czynienia na Górnym Śląsku, dotyczy 
nie tylko diecezji katowickiej, alo tak­
że opolskiej, częstochowskiej, kielec­
kiej, a nawet archidiecezji krakowskiej.

FRANCISZEK SZPOR

COŠ SIĘ DZIEJE

Katechizm

Świętych obcowanie
Wiara w świętych obcowanie łączy się w wyznaniu wiary 

z wiarą w Ducha Świętego i w Kościol: „Wierzę w Ducha 
Świętego. święty Kościół powszechny, świętych obcowanie . 
Świętych obcowanie jest to rzeczywisto^ związana z Koś­
ciołem i działaniem Ducha Świętego.

W język -h starożytnego Kościoła — greckim 1 łacińskim
— wyraź :ie to można było rozumieć dwojako: albo jako 
wyznanie wspólne o uczestnictwa w tym, co święte (udział 
w Eucharystii, Najświętszym Sakramencie), albo o wyzna­
nie współ .oty, jedności między sobą wszystkich „świętych”
— i tych, którzy starają się święcie żyć na ziemi, i tych,
Morzy pewni już swego zjednoczenia z Bogiem, cierpią za 
swoje winy w czyśćcu, i tych w pełni świętych — zbawio­
nych w niebie. Gdy nasi przodkowie w wierze, wyznawali 
" t' '■ " ci „świętwh obcowanie”, mieli na mvśli nrze- 
d” ' n '-do r i • onę wsz. stkim wyzn • n
Jezu, a Chrystusa ucze^tmct Ao w tym, co święte — w Eu­

charystii. My, dzisiaj, mamy na myśli przede wszystkim 
naszą łączność i* jedność z cierpiącymi w czyśccu i ze zba­
wiony ni w niebie Modlimy się za zmarłych, prosimy o 
wstawiennictwo świętych i jesteśmy przekonani, że nie tyl­
ko. święci, lecz i nasi bliscy zmarli, choćby przechodzili 
przez czyściec, przychodzą nam skutecznie z pomocą. W ten 
sposób — nrmo śmierci, która w jakiś sposób nas dzieli, 
a dzięki życiu, które zyskujemy w Chrystusie — wszyscy 
obcujemy ze sobą.

Oba rozum \iia „świętych olicowania” łączą się zresztą ze 
r >bą. I ud ’ał w Eucharystii wszystkich chrze ’ ijan, gdzie 
kol wiek by na świecie żyli, i łączność wyznawców Chrystu­
sa na ziemi ze swymi braćmi w czyśćcu czy w m ne, jest 
znakiem ich jedne‘.'i w Chrystusie i kształtem icli życia w 
Kościele, kształt m życia Kościoła. A także — jedno i dru­
gie — dzieje się mocą Ducha Świętego, ustawicz ne zsyła­
nego na Kościół przez Uwielbionego Fina. Muca Ducha 
Świętego chich i wino stają się „święte" — tzn sta ą się 
ciałem 1 krwią Pań ką; mocą Ducha Święte 'o wyznawcy 
Chrystusa stają się jednym Jego ciałem, któri buduje się 
n tylko na ziemi, lecz i w wieczno ci. c’*ąd i ią-' w»-
z> ,i w i : „Wierzę, w Ducha Sw ‘cę, -, Święty Ko­
ściół po„szech..y, świętych obcowanie...”
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11 listnpada • W Warszawie obra­
dowała 45 Konferencja Plenarna Epi­
skopatu Polski. Omawiano niebezpie­
czeństwa zagrażające polskiej młodzie­
ży, takie jak pijaństwo i pornografia.

16 kwietnia • Bp Stanisław Adam­
ski wydał dekret o nowym podziale 
dekanatów diecezji katowickiej. Na 
mocy tego dokumentu zatwierdzony 
został z pewnymi zmianami podział 
dekanatów dokonany w 1955 roku. No­
wy dekret zniósł dekanat rydułtowski, 
ustanowił natomiast dekanat pogrze- 
bieński. Pozostałe zmiany dotyczyły 
przynależności kilkunastu pa-rafii do 
określonych dekanatów. Z chwilą wej­
ścia w życie nowego dekretu licab.i 
dekanatów w diecezji- wzrosła z 19 do 
27.

25 kwietnia • Sufragan katowicki 
bp Juliusz Bieniek obchodził 20-lecie 
sakry biskupiej. Uroczysta Msza św. 
została odprawiona w kościele Chry­
stusa Króla w Katowicach. 2 m.ija 
ks. Biskup odprawił Mszę św. dzięk­
czynną w kościele ojców dominikanów 
w Krakowie, przy grobie św. Jacka, 
patrona diecezji katowfcSgcj.

3 maja • Prymas Polski kard. Ste­
fan Wyszyński przewodniczył na Jas­
nej Górze uroczyściom kończącym 
Rok Maryjny i rozpoczynającym Wiel­
ką Nowennę — 9-Ietni okres ducho­
wego przygotowania narodu przed Ty­
siącleciem Chrztu Polski.

3 maja • Na Jasną Górę przybyła 
grupa dzieci wczesnokomunijnych z 35 
parafii diecezji katowickiej. Biskup 
koadiutor Herbert Bednorz odprawił 
dla nich M’zę św. w Kaplicy Cudow­
nego Obrazu. Dzieci złożyły ‘na ręce 
Prymasa Polski kard. Stefana Wy­
szyńskiego ziarna pszenicy z prośbą, 
aby po wypieczeniu z nich hostii, ofia­
rował je Ojcu Świętemu,

5 maja • We wszystkich parafiach 
kraju odbyły sę uroczystości, podczas 
których wierni odnowili Śluby Jasno­
górskie. Odnowienie ślubów poprze­
dzone zostało kilkudniowym ducho­
wym przygotoe niem poszczególnych 
stanów. O.gloszon; został program pra­
cy duszpasterskiej i kaznodziejsko- 
kďtcchety cznej na okres Wielkiej No­
wenny. Na jnerwszy rok Wielkiej No­
wenny wyznaczone zostało hasło: 
„Wierność Bogu Krzy żowi, Kościołowi 
i jego pasterzom”

15—IG maja • Odbyło się plenum 
KC PZPR, na którym I sekretarz KC 
Wladyslaw Gomułka powiedział: „Par­
tia nasza wychodzi z założenia, że 
światopogląd idealistyczny będzie dłu­
go istniał obok światopoglądu mate- 
rialistyczncgo. Długo też istnieć będą 
obok siebie wierzący i niewierzący. Ko­
ściół i socjalizm, władza ludowa i hie­
rarchia kościelna. Jest to niewątpliwe. 
Z tero też należy wyciągnąć wnioski, 
i to nie tylko nam. ałe i Kościołowi. 
Myśmy je w ciągnęli. wychodząc z za­
łożenia o konieczności współistnienia, 
które — r z jasna — nie przekreśla 
określony...! form walki ideologicznej, 
lecz powir :o wykluczać wojnę poli­
tyczną”.

28 ma.,a • Bp Stanisław Adamski 
podniósł 21 imo ielnych stacji dusz­
pasterskich do rwgi parafii.

Maj — czerwiec • W Kurii Diece­
zjalnej w Katowicach czynna była wy­
stawa sztuki religijnej Adama Bun­
scha.

2 czerwca • Odbyła się pielgrzymka 
mężów i młodzieńców do Piekar Ślą­
skich pod h.i h m: „W hol łzie Królo­
wej świata” Było to pierwsze, po po­
wrocie z wygnania, spotkanie bisku­
pów Adam-kiego, Bednorza i Bic.ika 
z tak liczną r . diccezjan. Pontyfi- 
kalną M.~ ę ś.v. na Kalwarii odprawił 
bp Juliusz Beniek. kazanie wygłosił 
bp Herbert Bednorz. Znakiem łączno­
ści sanktuarium pwk kiego z Jasną 
Górę była n• biskupa Często­
chow kie"' Zd'j’ la« i Gołii.sk:ego oraz 
grup” ' j p i *Hs.u v z Częstochowy. 
Przeby wający w Rzymie Prymas Pol­
ski kard. Stefan W j. ki skierował 
da pielgrzym "recjal.iy telegram.

9—23 czerwca • W Domu Parafial­
nym przy .o mariackim w Kato­
wicach w'K mtoyvana zos‘tała wysta­
wa fotograf .i z a obrazów i figur ma­
ryjnych pt.: .Matce Bożej w hołdzie”. 
Ponad 200 wy a w. cnych fotografii po­
chodziło ze zbiorów J, Dańdy z Katowic.

5

wi%25c4%2585e/e.ua


....  1 ■" ■■■—— Kronika —
Z WATTKANU
E AUDIENCJI OGÓLNEJ

5 nstopada Jan Paweł II w czasie 
audiencji ogólnej, która odbyła się nie 
na placu św. Piot-a, lecz w auli Pa­
wła VI, kontynuował cykl kateche’ no 
święconych grzechów». Tym razem 
«koncentrował *»ę na omówiCiuu neo­
blému grzechu osobi; tego, tzn. tego, 
który popełnia konkretny człoańek, 
„C/łowiek jest właściwym sprawcą 
grzechu — mówił Papież — i grzech 
mu w swej istocie charaktci zawsze o- 
aobuwj’ i osobisty. To bardzo mocnu 
podkreślił Pan Jezus, kiedy mówił, że 
■ serca ludzkiego, z wnętrza ludzkie­
go pochodzi wszelkie zło grzechu i wy­
mieniał różnorodne grzechy, które wła­
śnie w tym sercu człowieka, w woli 
ludzkiej mają swój właściwy korzeń".

Dalej Papież zachęcał du 3tudr'owau a 
dokumentów kościelnych, zwłas/cra 
będących owocem Synodu Biskupów z. 
(Ö83 poświęconego problematyce po­
kuty i pojednania. Jest ‘o konieczne — 
akcentował Ojciec Święty — gd -t w 
naszej epoce grzech „chociaż jest co­
raz większą rzeczywistością, coraz 
mniej g» nazywamy po imieniu, a na­
wet niektórzy pragną gu p>« prostu wy­
eliminować, jego pojęcie. Każę zapo­
mnieć ludziom o grzechu, chocia 
wciąż, coraz bardziej, grzech Jest rze­
czywistością osobistą i społeczną naa<e- 
go życia".

w sprawie Środków
MASOWEGO PRZEKAZU

Watykańska Kongregacja do Spraw 
Wycnowania Katolickiego, które! pre- 
feKtcm jest kard. Wiiham Pa um, opu­
blikowała dokumc.it na temat formo­
wania przyszłych duchownych w ko­
rzystaniu ze środków masowego prze­
kazu, aby umieli je wykorzystać w 
gl iszeniu Ewangelii. Dokument zaleca 
rozwianie wrażliwości odbiorców na 
korzystanie ze środków przekazu, a nie 
uzależnianie się od nich. Przyszły 
ksiądz winien także umieć wpływać na 
wiernych, aby również oni stali się 
bardziej wrażliwi na prawdę, aby nie 
byli biernymi odbion ami, lecz starali 
się ii terpretownć treści przekazywane 
przez prasę, radio i telewizje.

PRZEDSTAWICIE!. STOLICY 
APOS EOLSKIEJ W WIEDNIU

4 listopada w Wiedniu rozpri .ęta 
obrady trzecia już przeglądowa kon­
ferencja pohelslńjka na tema’ bezpie­
czeństwa i współpracy w Europie. 
Biorą w niej udział delegacje z 35 
państw Otwierając oorady, kanclerz 
Austrii Vranitzky podkreślił, że praw­
dziwy nokój będzie możliwy wtedy, 
gdy znikną bariery polityczne uniemo­
żliwiające jwobodne kontakty między 
obywatelami Europ; Zachodniej i Eu­
ropy Wschodniej. Po południu zabrał 
glos także abp Acchille Silvestrlni. se­
kretarz Rady d/s Publicznycn Kościo­
ła. Wyraził on ufność Stolicy Apostol­
skiej dla procesu dialogu i współpracy 
zapoczątkowanego w Helsinkach. Rów- 
noc seśnle abp Silvestrlni podkreślił, że 
dotychczasowa realizacja dokumentu 
końcowego Ł Helsinek pozostawia wiele 
do życzenia. Eurooa — mówił — na­
dal pozostaje podzielona, naruszam są 
także prawa człowieka, a zwłaszcza 
prawo wolności religijnej. Abp Silvestri- 
ni wskazał m. In. na trudności i zaka­
zy, na jakie napotyka Kościół katolic­
ki oraz inne wyznania, w różnych k.a- 
ja<h Enrcpy. Na zakończenie kardynał 
podkreślił, że konferencja w Wiedniu 
powinna skutecznie przyczynić się do 
zapewnienia wszystkim wierzącym ich 
swobod religijnych.

PAPIE? O DIALOGU Z ŻYDAMI
<5 listopada Ojciec Święty przyjął 30 

uczestników II kolokwium katolicko- 
-ż. dewokiego na temat: „Zbawienie 1 
odkupienie w chrześcijaństwie 1 religii 
moj eszowej”. Pierwsze kolokwium z 
tej serii odbyło się w ublegtem roku 
z okazji 20 rocznicy soborowej dekla- 
1 acji o religiach niechrześcijańskich. 
Zwracając się do teologów Papież pod­
kreślił. że refleksja teologiczna jc-t od­
powiedzią ludzkiego umysłu na dar 
Boży, a irjne nauki -również przyczynia­
ją się do pogłębienia wiary. „Dlatego 
— powiedział Jan Paweł II — zarówno 
tradycja żydowska, jak i chrześcijań­
ska rawsze bardzo ceniły studia rrligij- 
.e. Uwzglęumający nasze odrębne tra­

dycje oparty na izerszym poszanowa­
niu dialog teoł giczny może się w 
zneznym stopniu przyczynić do wza­

jemnego poznania obu naszych dzie­
dzictw wiary i może nam pomóc, byś- 
my byli bardziej świadomi naszych 
wzajemnych powiązań w kategoriach 
naszego rozumienia zbawienia. Ten 
wzajemny wysiłek z pewnością poglę 
bi wspólne zaangażowanie w budowa­
nie sprawiedliwości i jickoju wśród lu- 
azi — dzie< i jednego Ojca niebieskie­
go”.

Ojciec Sw ięty nawiązał dalej do nie­
dawnego »potkania modlitewnego w* 
Asyżu, a następnie stwierdz.1: „Cho­
ciaż wiara w Jezusa Chrystusa różni 
nas i oddziela od inszych żydowskich 
braci i sióstr, możemy jednocześnie za­
pewnić z głębokim przekonaniem o ist­
nieniu więzi, którą lud Nowego Tesłą- 
n.entu zespolony jest duchuwo t ple­
mieniem .Abrahama, Tak wię- mainv 
tutaj więź, która niezależnie od różnic, 
czyni na i braćmi".

audiencja dla polaków

7 listopada Ojciec Święty przyjął na 
audiencji pielgrzymkę z Poiski, wśród 
której znajdowali się m. n. fcrięża ob­
chodzący jubłłsusz 25-<ecia kapłaństwa, 
nauczyciele z Poznania, romicy z Sie­
dlec. Papież powiedział do nich m. in.: 
„Pragnę wszystkich serdecznie powitać, 
wszystkich obecnych, wszystkie grupy. 
Zwracam uwagę aa grdny, jeśli tak 
można powiedzieć, zawodc we albo — 
lepiej mówiąc — powoła "iowe. Taką 
grupą są kapłani. Wszyscy wiemy, że 
kaniiiifistwo jest powołaniem i cieszy­
my się z licznych powołań kapłań­
skich w Police; pragniemy, ażeby te 
powołania dojrzewały w duchu Chry­
stusa Kapłana, w duchu Wieczernika 
żeby dojrzewały w duchu Kościoła, a 
łakże według tradycji naszej chrześci­
jańskiej. polskiej kulturr. O nauczycie­
lach — to jest drugiej można powie­
dzieć giupie zawodowej — rzadziej się 
mówi, że to jest powołanie, ale z punk­
tu widzenia chrześcijańskiego, z punk­
tu widzenia nauki wyrażonej w lic • 
nych dokumentach Soboru Watykań­
skiego II o Ludzie Bożym. o apostoł 
stwie świeck.ch — ten zawód trudny 
ma wyraźne cechy powołania, bo cho­
dzi w nim o wychowy wanie człowie­
ka. Wychowywać można tylko wpraw­
dzie, wychowywać można tylko miło­
ścią. prawdziwą miłością — taką, ta­
kiej zarvs Łostawił nam św Paweł w 
Liście do Koryntian (List 1. ruzdz. Ił. 
Dlatego obecnym tu nauczycielom, a 
także wszystkim polskim nauczycielom 
. vczę. tego, ażeby roz.umieli swoją pra­
cę w duchu powołania i żeby temu 
{rudnemu powołaniu wychowawczemu 
umieli sprostać. To powołanie mieści 
się pomiędzy rodziną. Kr>ścV>lcm a na­
rodem. Nauczyciele otrzymują przede 
wszystkim od rodziców podstawowy 
mandat wychowawczy, bo rodzice są 
pierwszymi wychowawcami, a od na­
rodu otrzymują mandat, wynikający z 
tradycji, z dziedzictwa polskiej kultury, 
którą szkoła pracka 'uje ‘coraz to no­
wym pokoleniom wspomagając w tym 
rodzinę. I Kościół jest zjednoczony i 
ze szkołą, i z -odzmą w tym wielkim 
dziele wychowywania nowych pokoleń, 
wychowywania człowieka. Wreszcie 
jest tu trzecia grupa — można pow.c- 
dzieć zawodowa — są mianowicie rol­
nicy z. ziemi siedleckiej. I również, na tę 
grupę, na te oscb- które określamy 
nazwa społeczną c>y zawodową „roi- 
nik” trzeba spojrzeć w duchu chrze­
ścijańskim jako ns pewne powołanie 
powołanie bardzo «odstawowe, ponie­
waż uprawiając ziemię, wvdnbywajq z 
tej ziemi tc dobra, które ona w sobie 
kryje, doprowadzając do dojrzałości na 
polskich łanach żyta, zboża — przyczy­
niając się do tego, że społeczeństwo ma 
się czym żywić. Powiedziano kiedyś o 
polskich rolnikach — żywią I bronią" 
Taka była ich dziejowa rola, takie 
dziedzictwo otrzymali w spadku po 
dawnych pokoleniach. Wszystkim tym 
trzem zespołom - kapłanom, nauczy­
cielom, rolnikom — życzę, by w duchu 
Ewangelii patrzyli na swoje życic i po­
wołanie i żebr w tym duchu spełniali 
1e tr ’ dla dobra własnego, dla dobra 
swoich rodzin, dla dobra Ojczyzny 
wspolnr-j, a zwłaszcza nowych poko­
leń”

ZE ŚWIATA

KONFERE MC JA PRYMASA POLSKI

Przebywający z wizytą w Rzymie 
Prymas Polski kai d. Józef Glemp wy­
głosił 6 lis’opi.da w kościele św. Sta­
nisława konferencję do kilkudziesięciu 
polskich księży, zgromadzonych na go­
dzinie świętej s okazji p.erwjzego 

ez.waHku miesiąca. W godznue świętej 
wziął udział abp Bronisław Dąbrow­
ski. sekretarz Episkopatu, oraz bp 
Sz.cz.epan Wesoły,

Ukazując zbawczy sens 1 fundamen 
tałną "olę Eucharystii w budowaniu 
Kościoła oraz w wypełnianiu jego 
zbaw et.» j misji w świecie, Ks. Prymas 
wskazał na znaczenie i potrzebę pogłę­
bionych przygotowań do II Krajowego 
Kongresu Eucharystycznego w Polsce. 
W dalszym ciągu swej konferencji Kj. 
Primas pow .odział: .Dzisiaj pozwolę 
sobie wyjątkowo w tej świętej chwili 
przeczytać fragment z gazetv. Tekst 
jest tezą na V Zja’d Towarzystwa 
Krzewień a Kultury Świeckiej; „Rea­
lizacja konstytucyjnych zasad oddziele­
nia icościola ud państwa, swobody wy­
pełnienia funkcji religijnych prze: ko­
ścioły, związki wyznaniowe, wolności 
sumienia 1 wyznania stanowi wielkie, 
humanistyczne osiągnięcie Polski Lu ■ 
dowej. W ostatnich lutach Jednak rea­
lizacja tej zasady stała się problemem. 
Obsniwuicmy dążenia częśe< ducho 
wicńdwa do dominacji w sferze kul­
tury, do podporządkowania szeregu 
sfer życia społecznego wpływowi ko 
ścięła. Wyraża się to m. In. we wzroś­
cie aktywności kleru w spra Arach pu­
blicznych, w «dążeniu do iwiatopugią ■ 
iłowego opai .owama szkolr ictwa, ata­
kowaniu świec kości życia publicznego, 
wykorzystywaniu retigii jako siły poli­
tycznej, szerzeniu fali irracjorŁlizinj ' 
facatyzmu. braku tolerancji wobec nie- 
wierzących”.

W naszej cywilizacji, kiedy właśnie 
mówimy o pełni osobowości człowieka 
i o lego goanosci. talci tekst jet.t że­
nujący, zwłaszcza, ze Adresuje się go 
do kleru, do Kościoła w sposób zdecy­
dowanie negatywny, a więc w tej u- 
stawicmcj chęci eliminowania go — i 
to się nazj wa tolerancja, która właśc - 
wie toicrować nic birdzo chce Kościół, 
W przyszłym roku oni obchodzą 80- 
lecie istnienia, chyba początkowo Sto­
warzyszenia A’eistôw, a od 30 lat To­
warzystwa Krzew'ietiia KuPury Świec­
kiej. I na ten s?m rok 1987 my przy- 
gotow’ujemy Kongres Eucharystyczny, 
a Kongresowi tomu wyznaczamy ha­
sło: .Do końca ich umiłował".

Człowdek. który nic zawierzył Chry­
stusowi, nie poznał Go. nie złączył się 
z Nim zostaje oddany na rozmaite 
wpływy togo świata. Świat bowiem 
ciągle zamyka sw-oje drzwi orzed Chry­
stusem. podaje schematy, gotow’e sche­
maty my'low'e, które iiaz’ waray ideo­
logiami, które mmą człowiekowi uła­
twić myślenie, dlatego te podają mu 
gotowy schemat i człowiek zaczyna tak 
gubić swoją wolność dziecka Bożego, 
bo wdraża się w« te kileiny przygoto­
wane już mu prz.cz pewne myślowe sy­
stemy. A notem przychodzi lęk, który 
jest bardzo istotnym elementem w kie­
rowaniu wspólnotami ludzkimi.

Gdy my'limv o naszej Ojczyźnie, jej 
obraz ostatecznie nie odbiega od obra­
zu świnta. I tan, znajdujemy materia­
lizm, i tam znajdujemy kor.sumlzm, 1 
tam znajdujemy egoizm, i tam znajdu­
jemy dużo pogardy dla człowieka, i 
tam znajdujemy narkomanię, i tam 
znajdujemy grzech nienawiści.

A więc idziemy z Eucharystią Za­
praszamy do tego wielkiego zadania 
Ojca Świętego. Chcemy. żeby wlaśrle 
w takiej wspólnocie, najwyższej wspól­
nocie, nasza odpowiedzialność za Ko­
ściół, za te cząstkę święta, jaką jest 
Ojczyzna, podejmowana była świado­
mie 1 podejmowana była możliwie naj­
skuteczniejszymi środkami.

Stąd też przed wielkim dziełem musi 
być wielkie przygotowanie- Przygeto 
wanie, które nie może wyrażać się tyl­
ko w wielkiej procesji. wielkim 
splendorze, w piękrjych dekoracjach, 
ale Eucharystia nu to do siebie, że 
chce wnik.iąć w człowieka. Musi naj­
pierw wniknąć w nas, kapłanów, byś- 
my mogli potem skuteczniej przekazać 
nasze przeżycia, nasze uświęcenie tym, 
którzy bardziej potrzebują tego wyjś­
cia że starego człowieka ku nowemu 
człowiekowi, a to jest przecież wyjście 
do wolności dzieci Bożych”.

Z POLSKÏ

PROBI EM NOM VITI RUCHÓW 
RELIGIJNY'! II

14 października odbyło się w War­
szawie zebranie diecezjalnych delega­
tów d/s nowych ruchów religijnych. 
Przewodniczył biskup Łomżyński Ed­
ward Samsel. Na program spotkania 
złożyły się referaty: .Odnowi w Du­
chu Świętym w świetle l w Polsce" 
(ks. prof. B Dembowski) 1 „Droga neo- 

katechumctialna w życiu parafu" (ks. 
prof. A. Cliolcwiński TJ). Po wypowie­
dziach uczestników zebrania próbę o- 
ccny rozwoju nowych ruchów religij­
nych w Polsce podjął bp E. Samsel. 
Wskazał on m. In. na teologiczne i>od- 
Stawy ożywienia życia religijnego 

•świeckich w Kościele. Podkreślił tro­
skę Ks. Prymasa i Konferencji Epi­
skopatu o właściwy rozwój nowych ru­
chów religijnych w Polsce, o jedność 
życia religijnego parafii, któremu słu­
żą wszystkie grupy nieformalne oraz 
« poprawność w sprawowaniu Vturgi« 
eucharystycznej. Pizesb «.egł przed roz­
powszechnianiem wśród członków no­
wych ru'-how książek i pi°m wydawa­
nych przaz irodr«viska protcsta.'CKle I 
inne. W zakończeniu swego w y'tąpie- 
ma orosił zebra«vch o dołożenie sta­
rań, aby nowe rucny religijne powsta­
jące w kraju otrzymały właściwą per­
spektywy rozwoju, tzn. by były :wią- 
zane z hierarchią Kościoła orat by o 
ich stanie faktycznym t działalności 
wiedział biskup diecezjalny. Każda no­
wa wspólnota religijna rodząca się tr 
diecezji powinna u samych początków 
nwojego istnienia uzyskać tgodę i oło- 
gostawieństwj biskupa diecezjalnego.

ł KOCVYSfO&Û W KDSSOWIJł

W 4S rocznicę czterodniowych wałłc, 
które z końcem października 1941 ro­
ku stoczyły oddziały 74 pułku piechoty 
Armii- Krajowej we Włoszczowskiem 
z silnymi jednostkami Wehrmachtu I 
żandarmerii — 28 października w Kos- 
sowie k/Włoszczowej odprawiona zo­
stała uroczysta Msza św. oraz poświę­
cona tablica ku caci poległych żołnie­
rzy AK. Mszy św. przewodniczył Lp 
Zbigniew Kraszewski z Warszawy. Na 
uroczystość przybyli kombatanci z róż­
nych stron Polski oraz poeztv sztanda­
rowe 4 pp. seg. AK Ziemi KieicckleJ i 
74 pp AK Ziemi Włoszczowskiej i Ra­
domszczańskiej.

W SPRAWIE NAWtEDZEM’ GROBU 
SÍAMSLAUY LESZCZYŃSKIEJ

Coraz licznejsze g»upy, przede wszy­
stkim związane z duszpasterstwem ro­
dzili i duszpasterstwem łużby zdro­
wia, przybywają ł różnych stron Pol­
ski do Łodzi, aby nawiedzić grób Sta­
nisławy Leszczy uskiej, bohaterskiej po­
łożnej z cbozu koncentracyjni go w 
Oświęcimiu-Bi-zezince. Wydział Dusz­
pasterstwa przy Kurii Biskupiel Łódz­
kiej opracował program jednodniowego 
i dwudniowego pobytu w Łodzi i mo­
że pomóc w należytym zorganizowaniu 
■ego czasu wokół miejsc i pamiątek 
związanych ze Stanisławą Leszczyńską. 
Aby z nomocy tej skorzystać, należy 
uprzednio porozumieć się listownie z 
Wydziałem Duszpasterstwa przy Kurii 
Biskupio] — 90-458 Łódź, ul. Worcella
1. Wszystkich zainteresowanych wyjaz­
dem do Łodzi prosimy o wcześniejsze 
przeczytanie książki „Macierzyńska mi­
łość życia — Tek«ty o Stanisławie 
Leszczyńskiej” (do nabycia w Akademii 
Teologii Katolickiej, 01-653 Warszawa, 
ul. Dewajtis 3)

TYDZIEŃ EKOLOGU 7A Y 
W GDAŃSKU

W ramacn odbywającego się w 
Gdańsku Tygodnia Kultury Chrześci­
jańskiej w dniach cd 12 do 18 paź­
dziernika zorganizowano w kościele oj­
ców kapucynów Tydzień Ekologiczny. 
Na rozpoczęcie Tygodnia biskup gdań­
ski Tadeusz Gocłows-ki odprawił Mszę 
św. oraz wygłosił okolicznościowe ka­
zanie. W kolejnych dnii ch prz.cdrta- 
wione zostały następujące reieraty: 
„Chrześcijańska podstawa ruchu eko­
logicznego” (prof M. Gogacz), Czy 
Bałtyk umrze?” (doc. T. Korzeniowiki), 
„Organizacja i ruchy ekologiczne w 
Polsce I na świecle” (dr J. M. Węslaw- 
sklł, „Zar iza oliwna na Wybrzeżu” 
(doc. Cz. Nitecki), „Zagrożenie radiolo­
giczne reaktorami jądrowymi" (prof. W. 
Terlecki), „Gdański obszar ekologicz-z 
nogo zagrożenia" (dr J. Jaśkowskil, 
„Ścieki przemysłu spo ywczcjfo.’* (dr K. 
Danowski), „Problemy ekologiczne w 
rejonie gdańskim" (dr P. Legie, vński).

Celem Tygodnia Ekologicznego bvło 
nie tylko zwrócenie uwagi na zagroże­
nia ale przede wszystkim szukanie po­
zytywnych rozwiązań. T ikie zadanie 
postawił sobie Franciszkański Ruch E- 
kologiczny w Gdańsku, którego inspi­
ratorem jest o. dr Ron ar Dudak z 
gdańskiego klasztoru ojców kapucynów.

Opraci»w»n« na pod ta wie informacji 
własnych, agencji Kathprew I Radi» 
Watykańskiego.

dokumc.it


SPOTKANIA BIBLISTÓW
W KATOWICACH

Od dłuższego już czasu odbywaj;] się 
regularnie — co roku w innej dieceji 
— sympozja polskich biblistów, gro- 

, madzące wykładowców Pisma św. z 
L wszystkich polskich uczelni katolickich 
I i sdhńnarlów duchownych. Tegoroc 'ne 
t sympozjum zorganizowane zostało po 

raz pierwszy w Katowicach. Po raz 
pierwszy też wśród 78 uczestników 
znalazło się dwóch biblistów świeckich, 
a także siostra zikonna.

Z gości zaproszonych z zagranicy 
przybył o. dr Norbert Hocslingcr CRL, 
przewodniczący Austriackiego K itolic- 

: kiego Towarzystwa Biblijnego z sie­
dzibą w Klosterneuburg. Wygłosił on 
referat nt. apostolatu biblijnego, za­
wierający informacje o u'ielu doświad­
czeniach z tego zakrecu w kraju o 
starszej i bogatszej niż w Polsce tra­
dycji ruchu biblijnego. O. Hocslinger 
kontynuuje w Klosterneuburg pod 
Wiedniem dzieło o. Piusa Parscha, u- 
ważanego w zakresie Liturgii i w po­
dejściu do Biblii za prekursora II So­
boru Watykańskiego. ‘ W wyniku wy­
głoszonego przez O. Ifoeslingcra refe­
ratu bibliści polscy postulowali nawią­
zanie ściślejszej współpracy zc „Świa­
tową Katolicką Federacją dla Aposto­
latu Biblijnego” (WCFBA z siedzibą w 
Stuttgarcie w RFN). Równocześnie wy- 
sunię'o wniosek, przyjęty z aplauzem 
przez uczestników zebrania, by zwró­
cić się do Episkopatu o powołanie Pol­
skiego Dzieła (Towarzystwa) Biblijne­
go, które. by inicjowało 1 wspierało 
wszelkie formy duszpasterstwa biblij­
nego w naszym kraju.

Inny wniosek dotyczył kilkudziesię­
ciu osób, które zdobyły stopnie nauko­
we "W zakresie Pisma Świętego i przy­
gotowane są do prowadzenia apostola­
tu biblijnego w diecezjach, a częstó nie 

^wykorzystywane w tym względzie. Nie 
wszyscy absolwenci studiów’ biblijnych 
mogą być zatrudnieni w charakterze 
wykładowców w seminariach duchow­
nych i na uczelniach kościelnych, wszy­
scy jednak mogą stać się apostołami 
Biblii i -rozwijać działalność w tym 
zakresie, jeśli się im stworzy odpo­
wiednie ku temu warunki. K dejny 
wniosek dotyczył popularyzacji „Ru­
chu Biblijnego i Liturgicznego”, pisma 
obchodzącego jubileusz 40-lccia swego 
powstania.

Uczestników sympozjum poinformo 
wano o organizowaniu w Akademii

Teologii Katolickiej w Warszawie 
Ośrodka Biblijno-Informatycznego. Jed 
nym z celów działalności tego ośrodka 
będzie tworzenie i prowadzenie doku­
mentacji bibliograficznej biblistykl pol­
skiej. Dokumentacja będzie obejmowa­
ła trzy działy: informacja o biblistach, 
opis bibliograficzny i adnotacje doty­
czące treści publikacji biblijnych. Spo­
rządzana przy zastosowaniu najnowszej 
techniki komputerowej dokumentacja 
będzie służyła do opracowania publi­
kacji „Polskiej bibliografii biblijnej 
adnotowanej”, da przetwarzania danych 
dla celów n lukowych, do tworzenia 
bibliografii specjalistycznych oraz wy­
miany danych bibliograficznych z o- 
srodkami zagranicznymi.

Svmpozjum prowadził prezes pol­
skich biblistów, o. prof. Hugolin L^ng- 
kammer OFM. Wygłoszono następujące 
referaty: „Historia oddziaływania tek­
stu „Wirkungsgeschichtc” jako nowa 
metoda badania Nowego Testamentu” 
(ks. Stanisław Pisarek, Katowice); „No- 
wo testamentowa terminologia milos.er- 
diia" (ks. Janusz Czersk’ Opole); „Hi­
poteza Łukaszowego autorstwa Listu 
do Hebrajczyków” (ks. Tomasz Jelonek, 
Krakow); „Dcmonj w Nowym 1'esta- 
menrię” (ks. Jan Flis, Lublin); „Pro­
rok Natan i budowa świątyni” (ks. Ta­
deusz Brzegowy, Tarnow); „Wpływ 
Pięcioksięgu na dobór perykop w czę­
ściach narracyjnych Ewangelii Mateu­
sza” (ks. Andrzej Kowalczyk, Gdansk).

Nustępne sympozjum biblijne odbę­
dzie się po drugiej nibdzieli września 
1987 roku w sanktuarium na Jasnej 
Górze i poświęcone będzie Eucharystii.

...1 W WIEDNIU
Po raz czwarty odbyło się w Wied­

niu spotkanie biblistów z Austrii i kra­
jów ościennych. Spotkania te nazywa­
ne „Colloquium Biblicum” odbywają 
się od 1980 roku w stolicy Austrii. 
Organizuje je Wydział Teologiczny 
Uniwersytetu Wiedeńskiego, jego dwa 
instytuty dla nauk biblijnych o Sta- 
rym i Nowym Testamencie oraz Rada 
Naukowa przy Austriackim Katolickim 
Towarzvstwie Biblijnym. W „Collo­
quium Biblicum 1986” uczestniczyło 46 
egzegetów z Austrii (16), Polski (11), 
Jugosławii (10), Węgier (4), NRD (2), 
Czechosłowacji (2) 1 Włoch (1). W tym 
roku brakowało przedstawiciela z Ru­
munii.

Tematem „Colloquium” była recep­

cja Dt itoro-Izajasza w Nowym Te­
stamencie. Deutero-lzajaszem nazywa 
się rozdziały 40—55 w zbiorze Izajasza. 
Pochodzą one z czasöw niewoli baoi- 
lońikiej. Naiywi się je też Ks.ęgą Pc- 
cieszeaia, bowiem zaczynają się od 
słów; „Pocieszcie, pocieszcie, mój Lud'" 
(Iz 40, 1). Księga Izajasza jejt najczęś­
ciej cytowana w Nowym Testamencie 
zwłaszcza Deutero-Izajasz. To wskazu­
je na jej znaczenie i wagę w wyjaś­
nianiu Nowego Testamentu.

Spotkanie prowadził prof. Juku o 
Krcmer, przewodniczący Instytutu 
Nauk Biblijnych o Nowym Testamen­
cie w Katolickim Wydziale Teologicz­
nym Uniwersytetu ^Wiedeńskiego. Za­
sadniczy wykład nt.: „Deutcro-Izajarz 
jako Ewangelia” wygłosił prof. N. Fue- 
glister z Salzburga. Inne wykłady by­
ły bardziej analityczne 1 szczegółowe: 
..Trzy rodzaj« przebaczenia według 
Dcutero-Izajasza” (bp Henryk Muszyń­
ski z Pelplina); „Izrael jako sługa Ja­
hwe a idealny sługa pieśni o Ebed- 
Jahwe” (A. Stiglmair z Brixcn, Wło­
chy); „Stosunek napięcia między wyj­
ściem zapowiedzianym względnie gło­
szonym już jako wypełnionym a od­
budową Jeruzalem i rzeczywistością 
historyczną” (J. Marbocck z Graz, Au­
stria); „Interpretacja Iz 53, 7—8 w Dz 
8.32 n” F. Rozmun- z Lubiany, Jugo­
sławia); „Recepcja Iz 42 u Mt 12, 
15—21” (B. Tarjanyi z Budapesztu. 
Węgry); „Interpretacja Iz 53 według 
1 P 2, 2.1—25 (por. Ml 8, 17; J 1. 29)” 
(H. Langkammer z Lublina).

Referaty polskich biblistów wygło­
szone w nienagannym języku niemiec­
kim zrobiły duże wrażenie. Bp. Mu­
szyński i prof. Lang.rammer okazali 
się nie tylko w referatach, ale w dy­
skusji równymi partnerami egzegetów’ 
austriackich, którzy mają ustaloną po­
zycję w egzegezie światowej.

Wie czorcm pierwszego dnia „Collo­
quium” prof. Jakub Krcmer zaprezen­
tował w wykładzie z przeźroczami 
swoją niedawno opublikowaną książ­
kę: „Lazarus. Die Geschichte einer 
Auferstehung. Text, Wirkungsgeschi­
chte und Botschaft von Joh 11, 1—46” 
(Stuttgart! 1985). Ostatniego dnia bibli­
ści zwiedzili miejscowość Carnuntum 
kolo Wiednia.-W starożytności był tam' 
obóz rzymski (Castrum) i miasto (Mu- 
nicipium), zasypane później przez pia­
ski Dunaju: odkryto je na nowo w 
XJX wie ku.

Jako temat kolejnego „Colloquium 
Biblicum” w 1988 roku wysunięto po­
jęcie Tory — Prawa, w Starym i No­
wym Testamencie.

KS. STANISŁAW PISAKI K

III TYDZIEŃ KULTURY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W BIELSKU-BIAŁEJ
Pod patronatem Biskupa Katowic­

kiego Damiana Zimonia w dniach od 
23 do 29 listopada br. w Bielsku-Bia­
łej odbędzie się HI Tydzień Kultury 
Chrześcijańskiej pod hasłem: „Chrys- 
tus-Drogą. Prawdą, Życiem”. 23 .listo­
pada o godz. 11 inauguracyjną M „ę 
św. odprawi ks. bp Janusz Zimniak w 
kościele św. Mikołaja. W czasie Li­
turgii chór „Zew” pod dyrekcją Ade­
lajdy Kry jak wykona Mszę Karla 
Wcntha. Również 23 listopada o godz. 
19, w kościele św. Franciszka w Wa- 
pienicy, Józef Skrzek wykona kon­
cert „Radosna światłość”.

W czasie Tygodnia odbędą się wy­
kłady:

23 listopada, godz. 17, kaplica Domu 
Katechetycznego przy kościele sw Mi­

kołaja. prof. dr hab. Jacek Woźnia­
kowski, „Obecność Polaków w kultu­
rze”.

25 listopada, godz. 17, kościół Królo­
wej Polski, red. Tadeusz Szyma, „Po­
kój na świece a prana człowieka”.

27 listopada, godz. 17, Kościół Sw. 
Trójcy, ks. doc. dr Tomas: Jelonek, 
Biblia księgą wrośniętą w kulturę 

•ludzką”.
Odbędą się także programy muzycz­

ne:
27 listopada, godz. 19, Kościół Opat­

rzności Bożej, Miurycy Mcrunowicz, 
koncert muzyki organowej Cezarego 
Francka.

28 listopada, godz. 19, kościół św. Mi­
kołaja, Jerzy Kukla — organy, Alek­

sandra Marzec — sopran, koncei t mu­
zyki organowej.

29 listopada, godz. 17, kościół Opat­
rzności Bożej, pieśni religijne w wy­
konaniu Chóru Ewangelickiego z Go­
leszowa.

Program Tygodnia w Bielsku-Białej 
przewiduje także wiele innych imprez, 
m.in. programy poetyckie, projekcje 
filmów 1 video. Szczegółowa informa­
cja zawarta jest w programach do­
stępnych na terenie parafii Bielsko- 
Białej.

29 listopada nastąpi zakończenie III 
Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej w 
Bielsku-Białej. W kościele Opatrzności 
Bożej Mszę św odprawi ks. bp Ka­
zimierz Górny. „Missa Dominicalis” 
wykona w czasie liturgii chór „Zew”

Bez klucza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8) 

zwłaszcza — by tak powiedzieć — kar- 
no-orzekająccj. Np. odpowiednia komi­
sja karci jakąś placówkę służby zdro­
wia za zly stan sanitarny. Obie stro­
ny — komisja 1 kierownictwo danej 
placówki — zgadzają się całkowicie, 
że: 1) naprawdę niedobrze jest, 2) nie 
może być lepiej, choćby kto pękł, al­
bowiem nie ma ani funduszy, ani ma­
teriałów na remont, ani fachowców, a 
w ogóle budynek cudem tylko stoi, 
już kilkanaście lat temu należało go 
rozebrać i wznieść nowy, właśnie z 
przyczyn sanitarnych, wszelako rzecz 
zaniedbały stare władze, wyższe i niż­
sze, 3) lepszy jest szpital, nawet tro­
chę antysanitnrny niż żaden, pacjen­
ci i tak bardzo długo muszą czekać 
na przyjęcie, a wewnątrz ścisk.

Strony zgadzają się więc i rozumie­
ją. A dalej? Albo komisja rczyg nuje 
z nałożenia kary, albo nic. Jeśli nalo- 
ly karę na konkr< tnego człowieka, to 
on czasem po prostu zwalnia się z 
pracy, bo wie, że za jakiś c.zas znów 
zostanie uderzony, jako g1’’ znik bez 
winy. Następca zaś podzieli jego lo­
sy. Albo się odwołuje i nawet wygry­
wa, bo kolegium cofa mu karę. Nato­
miast od strony sanitarnej nic się nie 
zmienia. Nie dlatego, żeby nie chcialo, 
ale nie może.

Przykłady owej umowności w życiu 
i swoistej stabilizacji dałoby się mno­
żyć. Wskazują one na swoiste zjawi­
sko jakby ustabilizowanego ruchu. 
Pojęcie — niesprzeczne wcale z fizyką. 
Jednak ruch 1 życie nie są, niestety, 
tym samym. Zycie lubi drogę naprzód, 
a ruch — zadowala się czasem dookol- 
ną. Słowem — dookoła Wojtka.

NA TA 

ZAPROSZENIE 
na „Śląski 
SACROSONG 86”

Koncerty eliminacyjne odbędą-*.ę;
21 listopada w Kościela św. Michala 
w Michałków Icach — godz. 18.00. 22 li­
stopada w Kościele św. Józefa w Pie­
karach — godz. 16 00 23 listopada w 
Kościele św. Mikołaja w Bielsku-Bia­
łej — godz. 16.00.

Natomiast koncert finałowy odbędzie 
się w sobotę 29 listopada w Kości1 le 
św. Piotra 1 Pawła w Katowicach o 
godzinie 17.

W ROCZNICE ŚMIERCI
BK ICI WIECZORKÓW

24 listopada, w 42 rocznicę śmierci 
pod katowicką gilotyną wielu śląskich 
patriotów, a wśród nich braci Wieczor­
ków — za spokój ich du?zy odorawiona 
zostanie Msza św. w pa-i.:-.vn:ck’cj Ba­
zylice Franciszkanów o godz. 9.00.

Przeczytaliśmy

„Polityka” nr 44 tekstem Jerzego 
Roberta Nowaka „Tragedia 1956 roku
— po latach” powraca do dramatycz­
nych wydarzeń na Węgrzech. Po przed­
stawieniu podstawowych przyczyn na­
rastania kryzysu politycznego na Wę­
grzech, J. R. Nowak szczegółowo opa­
suje 13 dni; od 23 października 1956. 
kiedy wiec solidarności z Polską pod 
pomnikiem gen. Bema w Budapeszcie 
przemienił się w wielkie demonstracje 
uliczne, do 4 listopada, kiedy inter­
wencja wojsk radzieckich zakończyła 
pewien etap węgierskich wydarzeń.

J. R. Nowak cytując źródła węgier­
skie, stwierdza, że decyzja, podjęta 
przez *KC Węgierskiej Pärtii Pracy w 
noc z 23 na 24 października w sprawie 
wezwania na pomoc wojsk radzieckich 
stacjonujących na Węgrzech w ramach 
Układu Warszawskiego, była błędem, 
gdyż ’ „węgierskie siły zbrojne wtcch 
może mogłyby zapanować nad sytua­
cją. gdyby otrzymały jednoznaczny roz­
kaz”. 25 października czołgi radzieckie 
wyjechały na spotkanie wielkiej mani­
festacji. Wtedy nastąpiło wydarzenie, 
które fatalnie zaciążyło na dalszym 
przebiegu wydarzeń. Czołgiści w pierw­
szym momencie zaczęli bratać ' się z 
manifestantami, gdy nagle cały tłum 
został ostrzelany przez nieznanych 
sprawców. Nowak pisze: „Już pierw­
sze salwy nieznanych sprawców spo­
wodowały około stu śmiertelnych ofiar 
wśród tłumu manifestantów. Kwestia, 
kim byli sprawcy krwawej masakry 
przed Parlamentem, od początku na­
leżała do iiajbardziej spornych proble­
mów historii wydarzeń październiko­
wych. W publikacjach zachodnich na 
ogół głosi się, że była to prowokacja 
członków służby bezpieczeństwa AVH, 
w opracowaniach wydanych na Wę­
grzech powtarza się teza, iż strzelały 
grupy kontrrewolucyjne, których ce­
lem było zrzucenie całego odium na 
A VII. Gyorgy Marosan. członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC WSPR w 
latach 1956—1962, w udzielonej mi 22 
maja 1984 r relacji na temat wydarzeń 
stwierdził, iż „dotąd pozostaje sprawą 
otwartą, kto strzelał przed Parlamen­
tom 25 października”. Tego samego 
dnia na stronę oddziałów walczących 
przeciw rządowi przeszedł dowódca od­
działu wojsk pancernych przy kosza­
rach Killiano — Paal Maleter, a ko­
mendant budapeszteńskiej milicji San­
dor Kopacsi nawiązał bezpośrednią 
współpracę z antyrządowymi oddziała­
mi zbrojnymi”

Wy daje się, że «cena postawy Paala 
Malctera przez Nowaka nie jest zgod­
na z faktami. Trudno bowiem mówić, 
"e pik. Maleter walczył przeciw rządo­
wi «koro premier legalnego rządu Imię 

powierzył mu obowiązki p.o. mi­
ni 11 a obrony narodowej.

W ciągu kolejnych dni walki ogar­
nęły cały kraj. Celem ataków były naj- 
częścicj budynki służby bezpieczeństwa 
AVH.

28 października rząd węgierski roz- 
uiązał A VII (Urząd Odnowy Państwa), 
kt ’ry czyniono odpowiedzialnym za 
represje, jakie spadły na społeczeństwo 
w latach 1948 -1956. 30 października 
rozwiązana została rządząca krajem 
Węgierska Partia Pracujących, a na jej 
miejsce powołano nową partię komuni­
styczną Węgierską Socjalistyczną Par­
tir Robotniczą. J. Kadar powiedział o 
tym wydarzeniu: „Nie było możliwości 
zrobienia czegokolwiek innego. Partia 
rozpadła się, straciła zaufanie, trzeba 
było ją zorganizować od nowa”.

Spokój nie wrócił jednak na Węgry, 
i-hocbiż premier Imre Nagy apelował 
.Nie żądajmy za wiele, bo stracimy 

wszystko to, co już dotąd zyskaliśmy”.
W napiętej sytuacji międzynarodowej 

(kryzys sueski) „1 listopada 1956 r. 
premier Imre Nagy ogłosił wystąpie­
nie Węgier z Układu Warszawskiego I 
neutralność Węgier. Oświadczenie to 
przypieczętowało dotychczasowy dra­
matyczny rozwój w darzeń. Przy­
wódcy radzieccy podięli decyzję o ko­
nieczności ratowania systemu socjali­
stycznego na Wfirrzech” — pisze No­
wak. 4 listopada Janos Kadar utworzył 
Węgierski Rewolucyjny Rząd Robotni­
czo-Chłopski RRRCH, który ogłosił, że 
poprosił on o pomoc radziecką. Tego 
samego dnia „radzieckie wojska pan­
cerne wjechały do Budanesztu i po kil­
kudniowych walkach rozbiły opór zwo- 
lennr ïw Nagy’ego i sił prozachodnich
— i»for ije Nowak. Wprowadzony zo­
stał ,tan wyjątkowy, zapadły surowe wy­
roki w procesach przeciwników 
RRRCH”.

A.G.
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Na marginesie
Muszę od czasu do czasu, tak jak 

mój sąsiad Jonasz, pochwalić własne 
środowisko. Jest nim również pryma­
sowski „Przegląd Katolicki". Na bar­
dziej eh; ba pechowe pismo katolickie 
w Polsce. Po dobrym starcie utknęło 
na braku papieru i szamocze się od­
tąd na czterech stronach. To piawdzi- 
wy znak czasu, bardziej autentyczny 
od lego z Paryża. Coż można dac czy­
telnikom, jeśli prawie połowę objęto­
ści pisma zabierają n.czbędne (i cie­
kawie prowadzone) informacje, trochę 
liturgii, ogłoszenia i ksir .owskie klep- 
sy dry. A jednak znalc< ć tam można 
nieraz rzeczy bardzo d< bre. Niedawno 
wjdano numer podwójny (44/45) i za- 
i az było co czytać. Sporo dobrej i ma- 
■<> znanej historii. Docent Pietrzak pi- 
s/c o tym, jak przez wiele lat do I 
wojny światowej zakazywano kultu 
świętych Cyryla i Metodego. Anna Bo­
jarska przypomina postać i proces św. 
Tomasza Moro, ciętego przez króla 
Anglii Henryka VIII za to, że odmówił 
aprobaty zerwania Kościoła Angiel­
skiego z Kościołem Katolickim. Zięć 
More a opisał potem drobny epizod, 
kiedy ten wybitny humanista i kan­
clerz królestwa wrócił rozpromieniony 
i pierwszego prze iłuehania. Rodzina 
m-siała, że sprawa zostaje umorzona. 
„Nie — odpowiedział kanclerz — rado­
wałem się, że diabeł poniósł z mej rę- 
k. tak sromofną klęskę i że täk dalece 
posunąłem się wobec owych lord/w, 
ze tera: nie mógłbym się wycofać bez 
hańby”. Dalej sanacyjny minister Wa­
cław Jędrzejewicz przy pominą pierw­
sze dni n.epodleglo-'. w Î918 r. Ja 
j- dnak podobnie jak w_>nOy ch nume- 
ruch „Przeglądu’, zac.ijnam zwykle od 
„Strzępów wspemmeń” Pawła Jasieni­
cy. Tak już biwa, że „strzępy ’ jednych 
pisarzy b^wa^ą du "o bardziej ii.teresu- 
j tce niż najbardziej błyskotl.we „pe­
rełki" innych. T’ mr..zem ten niewątp Li­
wie czołowy po wojnie narodowy nauczy- 
c el historii wspomina swo.c służbę woj­
skową w pierwszej dywizji legionowej 
stacjonującej przed wojną w Wilnie. 
Kr. łi i * Iwctki wy szych of.cerów, 
ktorz.y później odgrywali czołową rolę 
w armii i życiu politycznym (Skwar- 
c/vňskiego, Stachiiwi^za, Wendy. 
Pełczyńskiego) i ich opiekuńczego sto­
sunku do znanego d . za skrajnej 
lewicy a ówczesnego podchorążego 
Ib-nryka Dembiń. it.ego. Przypominały 
<ni się ud razu pamiętniki wyższego 
dowódcy w wojsku PRL generała Ku- 
ropieski, które są hymnem pochwal­
nym na czcić w.>rt«i ci wychowaw­
czych pi zedwojennego wojska pilskie­
go. Kuropicska był w podobnej sy tu- 
aeii, jak Dembiński: miał trudności w 
poa ięcia kariery nauczy ciclskiej z po­
wodu poglądów kr.munistvczn\ch, wo­
bec tego zdecydował się na służbę za­
wodową w wojsku. Poglądów swych 
nie krył, a mimo to wytypowano go 
juko kandydata do Wyższej Szkoły 
Wojepnej. Decyzje pod< jmowali czo­
łowi legn.ncwi gene: alowie, 'ak Dre­
szer czy Wieniawa. Wyznawali oni — 
jak się zdaje — star” XIX-wmczny po­
l'ląd że kto za miodu nie był rady ka­
lem ten na starość będzie łajdakiem.

W „Przeglądzie” pisze się jednak 
także o wychowaniu na dziś. Jolanta 
Makowska opowiada o razm< wach z 
rodzicami i młodzieżą, w których z 
reguły wszyscy odżegnują sic od sa­
modzielności, od własnej decyzji i pra- 
cy nad sobą. ..Tak mnie wychowano. 
Tego mnie nauc. no Tego mnie nie 
nauczono. JTakie miałem wzory. ,.I 
zdiwieniA ťedv pytamy o ich 
w hisnv w bór. „Jak to — ja sam?” Ha 
pytanie zadane uczniom szkół war­
szawskich „Czy sz.koła wymaga od cie­
bie imejaty wy?” wszyscy odpowiedzie­
li’ „Nic”. 92 osoby — „Nie, nigdy”, a 
8 osób: „N e, prawie nigdy” Ciekawe, 
co na to powie pani Minister Oświaty 
i Wvihowania. Przecież wiadomo, że 
rozwój w XXI stuleciu zależał bodzie 
»•łownie od samodzielności I inicjatv- 
w>. A. W
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Krótko i węzłowato

„TA MAŁA WIOSNA”...
Właśnie — wiosna, nie wioska, jak 

blednie napisano w „Tygodniku Po­
wszechnym”. Taize jest co prawda 
istotnie wioseczką, ale Janowi XXIII, 
który jest autorem tego określenia, 
chodziło o co innego. O to, że wspól­
nota istniejąca w tej francuskiej miej­
scowości — jest wiosną chrześcijań­
stwa.

K.cdy powstała? Jśtóią datę przyjąć 
za początek? Chyba Wielką Sobotę 
1«49, kiedy to pierwszych siedmiu 
braci składa śluby zakonne. Ale może 
zaczclo się to już w r. 1940, gdy mło­
dy Szwajcar, Roger Schutz, kupił tu 
dom, służący najpierw prześladowa­
nym, zwłaszcza Żydom. Czemu wialnie 
tutaj? Nie przypadkiem: wuj Rogera, 
pastor, znając zain'crcsowania monas­
tyczne siostrzeńca, kieruje go do po­
bliskiego Cluny, ośrodka reformy 
sprzed dzicw.ęc.u wieków. W Cluny 
życie zakonne zamarło, ożywa jednak 
10 km dalej, a że historia, również 
kościelna, lubi paradoksy, nowy klasz­
tor zakłada protestant. Można co 
prawda przytoczyć sporo faktów wska­
zujących, że idea zakonna nigdy nie 
była całkiem obca ewangelikom, nie­
mniej monaster założony przez pasto­
ra reformowanego był czoms niebywa­
łym A gdy jeszcze stał się wspólnota 
miedzi wy znaniową, wzbudza niepokój.

Brat Roger, syn pastora, pochodz.i z 
rodziny protestanckiej, ale daiekicj od 
jakiegokolwiek antykatolievzmu. Czę­
sto wspomina swoją babkę, która w

czasie wojny chodziła do kościoła ka­
tolickiego, by dać wyraz Jedności w 
tamtym strasznym czasie. Mówi o niej, 
że pojednala chrześcijaństwu w swym 
sercu — i on uczynił to samo. W tym 
siedemdziesięcioletnim człowieku jest 
niecierpliwość młodzieńca. Nie mogąc 
doczekać się praktycznych owoców ty­
lu już między wyznaniowych uzgod­
nień teologicznych, próbuje tworzyć 
Jedność w swej małej wiosce. Tak 
więc np. publiczną liturgię Euchary­
stii, w której uczestnicz? tysiące piel­
grzymów, głownie katolików, przyby­
wających stale do Taize — sprawuje 
tu tylko członek Wspólnoty będący 
duchownym katolickim. O (bywają się 
poza tym w klasztorze obrzędy ewan­
gelickiej Wieczerzy Pańskiej, ale tam­
ten obrzęd jest wyraźnie wyekspono­
wany. Brat Roger uważa mianowicie, 
ze Kościół katolicki najpełniej prze, 
chował ten skarb duch iwy, tak jak 
Kościoły ewangelickie najpełniej ro­
zumieją obecność Chrystusa w Słowie 
— B.bl... Chodzi o jakąś syntezę róż­
nych wartości, o wzajemne wzbogaca­
nie się. a nie o najmniejszy wspólny 
mianownik. Nawet i taka wza jemność 
wymaga jednak duchowego otwarcia, 
do kt »rege jeszcze nie wszyscy chi ze- 
ścijame dojtzeli.

Acz dojrzewają. Katolikom niech tu 
pomagają słowa Papieża. Również te. 
które powiedział braciom od’vied'ając 
wioskę 5 października AD 19*56: 
Do Taize przybywa się jak do źródła”.

I później: „Nie zapominam o tym, że 
Wasza wspólnota w swym szczegól­
nym, oryginalnym, a nawet w pewnym 
sensie prowizorycznym powołaniu mo­
że wzbudzać zdziwienie, spotykać się z 
niezrozumieniem i podejrzliwością. Ale 
dzięki waszej pasji, z jaką szukac.e 
pojednania wszystkich chrześcijan w 
pełnej Komunii, dzięki Waszej miłości 
do Kościoła będziecie nadal, jestem te­
go pewien, gotowi przyjmować wo'ę 
Pana. Słuchając krytyk czy sugestii 
chrześcijan rt> :nych Kościołów i wspól­
not chrześcijańskich, bv zatrzymać to, 
co jest w mch dobre koni nuując dia­
log ze wszystkimi, ale nie wahając się 
mówić o wasz.ych oczekiwaniach i pla­
nach, nie rozczarujecie młodych Przy­
czynicie sie do tego, że n idy nie o- 
słabnie wysiłek, ktorego pragnął 
Chrystus, aby doprowadził do odna­
lezienia widzialnej jedności Jego Cia­
ła w pełnej Komunii jednej wiary. 
Wiecie, jak dalece uważam ekumenizm 
za obowiązek, który na mmc ciąży, za 
pierwszą troskę duszpasterską w mo­
im posługiwaniu. Liczę tu na waszą 
modlitwę”.

Niech nam, katolikom, pomaga tu 
również doktorat honoris causa, który 
wręczyła bratu Rogerowi Akademia 
Teologii Katolickiej w Warszawie. By­
ło to też w październiku: czasem i na 
jesieni powiewa wiosnq.

JON \sz

Bez kluczn

COS UMOWNEGO
Śmialiśmy się nieraz z umownej re­

klamy w póżiwch latach siedemdzie­
siątych. Różne instytucje reklamowały 
w prasie swoje wyroby — całkiem jak 
na Zachodzie. Tyle że — w przeci­
wieństwie do Zachodu — owych wy­
robów przeważnie nie można b; ło do­
stać w sklepach. Ludzie nawet chęt­
nie by je kupili i bez reklamy. N;e- 
jeden wyrób był przecież dobry, ale 
właśnie — nieosiągalny.

Dziś umownej reklamy już nie ma. 
zdarza się natomiast coś z odwrotni go 
bieguna: umowna jakby krytyka. Nie 
żeby łagodna i pozorna. Prz< eiwnie: 
ostra i śmial i. W latach siedemdzie­
siątych bardzo by się ludziom podo­
bało takie ostre i śmiałe pisanie, np. 
o trudnościach gospod irczych w mięk­
szej skali i od strony życia codzienne­
go. A już zachwyciłoby ich wprost 
pluralistyczne — rzec można — po­
dejście do tych spraw, dopuszczalność 
bardzo zróżnicowanych punktów wi­
dzenia i wniosków. Dziś natomiast czy­
tamy i słuchamy dość obojętnie.

Czyżby przesyt? Albo — czyżby o- 
gromny wzrost wymagań? Chyba nie. 
Po prostu — od..osi się niek edy wra­
żenie, że nastąpiła jakaś sta liz.acja w 
sferze wypowiedzi krytycznych, a 
wraz z nią — konwencjonalizacja Jakiś 
szczególny stan równowagi w zielo­
ny m świetle dla kry tyki. Ktoś pisze 
więc np. surową ostrą wypowiedź la 
określony temat. Ktoś drugi zgadza 
się na druk tej — superśmiałej, z pun­
ktu widzenia kryteriów lat siedem­
dziesiątych, wypowiedz.!, I obie stro­
ny mają zadowolenie wewnętrzne. 
Pierwszy cieszy się, że mógł — potrój­
nie — ostro i śmiało coś skrvtvknwač. 
Potrójnie — no bo i potrafił, i odwa­
żył się, i mu to puścili. Drugi C'eszy 
się. że taki z niego tolerancyjny libe­
rał o szerokich horyzontach, bo do­
puszcza ostrą krytykę i właśnie róż­
norodność postaw. Zarazem — taki 
jest najwyraźniej silny, że może sobie 
pozwolić na s eroką tolerancję 1 wca­
le się nie boi czyichś ostrych sądów. 
Tak w ięc o' e strony dostarcza tą so­
bie wzajemnie pewnych powod.iw do

zadowolenia ! osiągają pewne, iiiepi ra- 
ne porozumienie.

Jednak krytyka w powyższych wa­
runkach — nawet najostrzejsza — 
staje się właśnie dosyć umowna. Na­
biera cech jak gdyby obrzędu ku czci 
— bo ja wiem? Mo/e właśnie owego 
zielonego światła, samego w sobie i 
jako takiego, większego niż d iwniej? 
W dodatku — nie tylko krytyka ograni­
czająca się do stwierdzenia smutnveh 
i negatywnych zjawisk. Również — 
postulatywna, czemu nie. Czvtam nie­
raz, bardzo rzeczowe i logicznie uargu- 
mentowąne uw agi, nie tylko na ternat, 
ze należałoby coś zmienić, ale i pro­
ponujące kor’Tctne kierunki owych 
zmian. I co z teffo? Ano nic, poza 
tym, że parę nsóo — jak wyżej — ma 
powedy do niejakiego wewnętrznego 
zadowolenia.

Umowność i swoista stabilizacja nie 
sprowadza się jecinak do krytyki 
„przekaźnikowej”. Dostrzegam ją i w 
dziedzinie administłacyjno-prnw nej, 
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Zapiski wczesnego emeryta

WINA ROZNOSICIELA MLEKA
Rozdiosiciel m'eka, korzystając z te­

go, że jego piwmiCo je if zbyt ciepła na 
to. aby w niej przcchowyiuać ziem­
niaki, zajął się wyrobem domowych 
win. Kiedy nadeszła pora zlewania te­
go —• jak ktoś powiedział — „słońca 
w plvnie” z gą-iorków do butelek, zo­
staliśmy -zaproszeni ilzn. dr hab. na 
okresowej rencie 1 ja) do wzięcia u- 
działu we wstępnej degustacji w cha­
rakterze ekspertów. Po wypróbowaniu 
kombinacji z porzeczek w trzech ko­
lorach z agrestem, skosztowaliśmy je­
żyn. Nasze oceny były w za adz’e po­
żyty w ne. Roz.nosiciel rozpoczął więc 
przygotowania do prezentacji kolejne­
go sw< ’o osiągnięcia — czarnych ja­
gód z doiYi.eszką malin. Za* 1 ze uwa- 
ż-lem. że smakowaniu wytwornego 
wina nownnia towarzyszyć kulturalna 
konwi a ja. Z tą myślą przygotowa­
łem sooic na nasze spotkanie wycinek 
z g izety, po który teraz, korzystając 
z chwilo ej przerwy w wyni nie u- 
v.ag na temat koloru, smaku i bukie­
tu, sięgnąłem.

me ma nic wspólnego z „nokautują­
cym argumentem” i oznacza co inne ;o
— zaprotestowała Alicja.

— Gdy ja używam jjkiegoś słowa
— powiedz.iał Humpty Dumpty z prze­
kąsem — oznacza ono dokładnie to, co 
mu każę oznaczać... ni mniej, ni wię­
cej.

— Pozostałe pytanie — powiedziała 
Alicja — czy potrafisz nadawać sło- 
wi>m tak wiele rozmaitych znaczeń”

— Pozostaje pytanie — jowiedział 
Humptv Dumpty — kto ma być pa­
nem... to wszystko”.

— Humoty Dkimpty, pamiętam — 
przemówił dr hab. w’ zadumie. — To 
■>ył taki Pan Jajko. W k-iązce Carrol- 
la jest o nim wicr ’y’s: 
„Humpty Diimptv na murze siadł
I Humpty Dumptv z muru spadl.
A nie sprawią wszystkie Króla knnie 

ni żołnierze, 
Ze w jedną Humpty Dumpty całość 

znów się zbierze”.
— Wygląda na to że się jednak ze­

brał i obecnie redaguje komunikuy 
Polckiej Agencji Praso ,vej — pod cu­
mowałem naszą ku’turalną rozmowę 
i powróciliśmy do degustacji.
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— Jak, pańskim zdafi ern — zwróci­
łem się do di hab. — należy rozumieć 
nisiępujący tytuł: „Zakończenie se- li­
nowej obniżki cen na niektóre artyku­
ły m'cczaiskie”T 

— No cóż — dr hab. z łatwością 
przyjął spo.ób mówienia charaktery­
styczny ala naukowców, których po­
proszono o opinię. — Biorąc rzecz lo­
gicznie, oznacza to po prostu, że przez 
pewien okres czasu obniżano ceny na­
biału i obecnie proces ten został za­
kończony, czyli ceny niektórych pro­
duktów mleczarskich zostały obniżone 
dełinity w nie, aczkolwiek tylko sezo­
nowo.

— Mozę tak i jest „biorąc rzecz lo­
gicznie" ale faktycznie jest zupełnie 
odwrotnie. Tytułem: „Zakończenie se- 
zo iowej obniżki cen” opatrzono komu­
nikat Pz\p o tym, że nabiał drożeje, 
prze irastam, to znaczy, jak pi: zą że 
„pai racąmy do tych samych cen, któ­
re obowriązywały do końca 'maja br.” 
— wyjaśniłem sprawę.

— Ja cię kręcę! — roznoslciel bvł 
wyraźnie poruszony. — Przecież o 
czymś takim włamie czytam! To zna­
cz ., jest tei az u nas Magda od siostry, 
bo jej brat ma świnkę i czytam jej 
wieczorem taką książkę „O tym, co 
Alicja odkryła po drugiej stroni«* lu­
stra”... I tam Jest, no o tym, co mó­
wimy...

Ro: o iciel pobiegł do mieszkania, 
wrócił i przeczytał. Ale „chwała" 


